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BALDWIN, 
b. premjer, szef konserwa* 
tystów angielskich, wygłosił 
ostre przemówienie = sęk 
ciwko hitleryzmo' 


Morderca krakowski ujety w Katowicach 


Dramatyczna scena w restauracji 


Jan Malisz 


morderca trzech osób w Krakowie 

a 
A Katowice, 12 października. 
Jak. już *donosiliśmy, główny spraw- 

ca zabójstwa trzech osób w Krakowie 


listonosza Przebindy i 
Suesskindów, Malisz, znajduje 
się w rękach policji. Aresztowanie je- 
go miało przebieg niezwykle drama- 
tyczny. 

Jeszcze w dniu w którym zostało 
dokonane morderstwo» władze policyj- 
ne w Krakowie z aspirantem Balickim 
na czele znalazły przy ul. Kasztelań- 
skiej w Krakowie okrwawiony płaszcz 
mordercy i opróżnioną torbę  listono- 
sza Przebindy. 

Następnie policja zwróciła uwagę 
na bardzo rzadki kaliber kul. któremi 
zabito trzy ofiary. Aspirant Balicki o- 
trzymał poufną wiadomość, że pewien 
inwalida, właściciel kiosku przy zbie- 
gu tl. Rakowieckiej i Topolowej w Kra- 
kowie posiadał podobną broń. Był to 
francuski rewolwer bębenkowy marki 
Labelle. Inwalida wzięty w krzyżowy 
ogień pytań przyznał sie. że broń taką 
istotnie posiadał i że wziął ja w czerw- 
cu r. b. od pewnego osobnika jako za- 
staw na 24 złote, które ów Osobnik był 
mu winien. 

W końcu września rb. przyszedł do 
niego ten sam mężczyzna w towarzy- 
stwie pewnei kobiety i broń wykupił. 
Me*czyzną owym był Malisz- 

W celu ustalenia czy jest tak istot- 
nie. pokazano znaleziony płaszcz mat- 
ce Malisza, 

KTÓRA STANOWCZO STWIERDZI- 

ŁA, ŻE NALEŻAŁ DO SYNA. 

W dalszym ciągu władze ustaliły, że 
Malisz po dokonaniu morderstwa 
wsiadł do taksówki i wyiechał da 
Krzeszowic. Za taksówkę zanłacił 30 
zł, Żona Malisza pozostała w Krakowie: 
gdzie miała spłacić dłng w wysokości 
100 zł. za maszyne. która nabyła i na- 
stępnie sprzedała. Równocześnie pro- 
wadzono dochodzenie w kieruń ista- 
lenia kto napisał przekaz pocz 
10 zł}, na podstawie którego 


małżonków 


„Trocadero*.— 


— Malisz spóźnił się na póciąg. 


Zamach samólójczy w komendzie policji 
Zona bestjalskiego zbrodniarza aresztowana wW Rabce 


y na|parady wojskowej, w której brała udzi. 
litonosz* i zmotoryzowana artylerja, jeden z trak- 


Przebinda dostarczył 10 złotych sublo- 
katorom Suesskindów: 

Przekaz nadany był na poczcie 
Podwgórzu i był zaadresowany: „W. 
P. Salomea Szlecka, Kraków, ul. Pań- 
ska 11, 2 p. m. 11“. Jako nadawczyni 
figurowała Fela Berger, Podgórze, Wę- 
gierska 19. zaś na odcinku przekazu jest 
dopisek: „Posyłam 10 zł. na koszta 
przesyłki. Proszę o dołączenie tyc 
wzorów. które u pani zostały”, — Pod- 
pisane F. Berger. 

Na odcinku był niedokończony pod 
pis i prawdopodobnie w czasie kwito- 
wania odbioru pieniedzy. przez Mall- 
szową: padł strzał je męża. 

Urząd śledczy w Krakowie znał już 
charakter pisma Malisza: 

Przed kilku miesiącami bowiem Ma- 
lisz hył zamieszany w. kradzież apara- 
tów fotograficznych, jakę została doko- 
nana u Garzyńskiego. 

Malisz pracował w tej firmie t z za- 
rzutu dokonania kradzieży zdołał wyjść 
obronną ręką. Wówczas już jednak po- 
licja wzięła od niego próbe pisma i o- 
becnie próba ta przyczyniła się do u- 
stalenia. że człowiekiem który wypisał 
czek na 10 zł. 

BYŁ'NIKT INNY TYLKO MALISZ. 

Posiadając tak obciążające poszlaki 
policja krakowska rozesłała swych wy 
wiadowców na wszystkie strony Pol- 
ski. Obsadzono Przemyśl, Lwów. Rze- 
szów, Sosnowiec, Gdańsk i szereg in- 
nych miast. 

Przez dwa dni prowadzono całą ak- 
cię pościgową, aż wreszcie aspirant Ba- 
licki otrzymał wiadomość, 

ŻE W JEDNYM Z NOCNYCH LOKALI 
w EA TONIES DTA MALE 


w 


w towarzystwie żony i jeszcze pewnej 
kohiety, przystojnej bolndynki. 

W związku z tą wiadomością aspi 
rant Balicki udał się w towarzystwie 
jednego z wywiadowców do Katowic 1 
zajął się ustaleniem przedewszystkiem 
osoby owej blondynki. Okazało się że 
była to przyjaciółka pewnego przemy- 
słowca z Warszawy. który obecnie mie 
szkał w jednym z hoteli. katowickich. 
Odnaleziono, owego przemysłowca i u- 


stalono nazwisko towarzyszki Mali- 
szów z kabaretu. 
Z kolei przesłuchano te blondynkę. 
Zeznała ona, że poznała Maliszów 
we Lwowie gdzie była tancerką, a w 
sobotę 


dzin w kabarecie. Równocześnie przy 


pomocy śląskiej policji ustalono, iż | 


lisz mieszka w Katowicach w mieszka- 
niu Marty Szeidy pzy ul. Ligonia 18. 
Malisz przybył do Katowic w dniu 3 bm | 

Cały dom przy ul. Ligonia obstawio- 
no policją, lecz do wnętrza nikt nie 
mógł wejść, albowiem obawiano się, że 
Malisz powita policję gradem kul. 

Ponieważ do domów w Katowicach 
trudno dostać się w ciągu nocy, gdyż na 
Śląsku nie ma nocnych dozorców, poli- 
cja otoczyła kamienicę i postanowiła 
czekać” do rama. 

Tymczasem aspirant Balicki wraz e 
kilku wiadowcami _ śląskiemi 'i jed- 
nym z rakowa udał się na poszukiwa- 
nia, Ustalono, że Malisz około godz. 10 
wieczorem iany był przed kawiar- 
nią „Monopol“ w Katowicach. To na- 
prowadziło aspiranta Balickiego na słu- 
szne przypuszczenie, że Malisza niema 
w domu i że prawdopodobnie przeby- 
wa on w którymś z nocnych lokali 

Około godz. 4e-j nad ranem aspirant 
Balicki w towarzystwie wywiadowcy 
krakowskiego i dwuch wywiadowców 
śląskich udał się do kabaretu „Trocade- 
ro" i zajął miejsce przy stoliku. 

Około godz. 5 do siedzącego aspi- 
ranta podeszła pewna kobieta, która 
znała cel jego pre przybycia do lokalu i sze- 
pnęła mu ucha: 

— TEN PAN Z KTÓRYM SIĘ PAN 
CHCE WIDZIEĆ, JEST PRZY BUFE- 


Po chwili panowie siedzący przy sto- 
liku, a byli to przedstawiciele policji 

podnieśli się wesoło rozmawiając i po- 
Geszli do bufetu. Malisz stał przy bufe- 
cie, a widząc nadchodzących panów po- 
znał, że są to wywiadowcy policji z Kra 
kowa, Sięgnął on do wewnetrznej kie- 
szeni mraynarki. Aspirant Balicki wlot 
się zorjentował, że musi bodaj na chwilę 
skonsternować mordercę. Odwrócił vrócit się 


Kafastrofalna powódź w Marokku 


Krwawy finał uroczystości wojskowych 


Casablanca, 12 października. 

(Pat) — W miejscowości Targha, w 

pobliżu Marrakesz, nastąpiło oberwanie 

się chmury. Gwałtowna ulewa zniszczyła 

ogrody, winnice i pola na przestrz, 3000 

hektarów. Rzeka Amron zwykle sucha 

w tym czasie, wezbrała gwałtownie, po- 

ciągając liczne ofiary w ludziach i w ży- 

wym inwentarzu. — Straty są bardzo 
znaczne. = 

KO 

Casablanca, 12 października. 

(Pat) — Wedłuś doniesień z Melilli, | 

w czasie urządzonej w dniu święta armji 


torów, ciągnących armatę, skręcił nagle 
i wjechał w tłum widzów, miażdżąc i ra- 
niąc ciężko kilkanaście osób. Z powodu 
katastrofy, dalsze uroczystości zostały 
odwołane. 


Konfiskata pamiętników 
Zaremby 


Z polecenia prokuratora przy sądzie 
„okręgowym w Warszawie skonfisko- 
wane zostały wydane pamiętniki Za- 
pówiedź Ojca zamordo- 


spędziła z Maliszami kilka go-, 


| 


i Marja Maliszowa, 


współdziałała z mężem w zbrodni 


od niego i krzyknął do butetowej: 

— CZTERY WÓDKI... 

W tym momencie do Malisza pod- 
biegł wywiadowca, szarpnął go za rę- 
kę, trzymaną w kieszeni, i rozkazał; 

— Ręce do góry! 

! Morderca usłuchał, 
jest, odpowiedział: 

— MALISZ, JESTEM ZGUBIONY... 

Przystąpiono do rewizii. W kiesze- 
ni Malisza znaleziono rewolwer mar- 
ki „F.eN.*;  zarepetowany, gotowy 
do strzału, oraz 8 naboi. Ponadto Ma- 
lisz miał przy sobie wiekszą sumę pie- 
niędzy. Skutego w. kajdany odprowa- 
dzono do komendy policji. Rozpoczęło 
się przesłuchanie. 

Przy Maliszu znaleziono znaczną i- 
lość recept, albowiem, jak twierdzi, był 
chory żołądkowo i musiał od czasu do 
czasu zażywać lekarstwa. 

W pewnej chwili, gdy aspirant Ba- 
licki wyszedł do innego pokoju, Malisz 
porwał jakąś tubkę į połknał 10 pasty- 
lek, poczem ostentacyjnie położył tub- 
kę na stole. Zapytany, co uczynił, Ma- 
lisz odparł: 

— OTRUŁEM SIĘ WERONALEM. 

Niezwłoczi przewieziono go do 
szpitala miejskiego w Katowicach, 
gdzie wypompowano mu żołądek. Ży- 
ciu jego nie zagraża niebezpieczeń- 
stwo. Wkrótce będzie. on przewiezio- 
ny do Krakowa. W mieszkaniu Mali- 
sza znaleziono zapakowana walizkę 
wraz z 14.000 zł., pochodzącemi z ra- 
bunku. Malisz byłby inż wyjechał, gdy- 
by nie fakt, że sp się na pociąg. 

„Jak nas informują, Malisz po kilku 
godzinach obudził się w szpitalu i 


Zapytany, kim 


z0- 
stał szczegółowo przesłuchany. Dziś 
j wieczorem prawdopodobnie _ hedzie 


przewieziony do Krakowa. 
(Daiszy ciąg na str. 2-ej., 


REDAKCJA 


dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 
ul, Pijarska 4 
Tel, NT, 17150 
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JAK ARESZTOWANO MALISZOWĄ W RABCE 


Zbrodniarka, przewieziona do Krakowa, przyznała sie do winy. — 
Malisz planował napad na ul. Dietlowskiej 


Sąd doraźny odbędzie się prawdopodobnie w przyszłym fygodr'u 


O godz. 4.30 po poł. w towarzystwie 
„silnej eskorty policyjnej wsadzono Mâ- 
i 


W innych zupełnie okolicznościach 
nastąpiło aresztowanie żony Malisza, 

Po dokonaniu zbrodni Mallszowa 
wraz z mężem udała się taksówką do 
Krzeszowic, skąd oboje pociągiem po- 
jechali do Katowic: 

Z Katowic Maliszowa na drugi dzień 
przybyła do Krakowa, uregulowała swe 
długi, poczem wróciła do męża. Oneg- 
daj o godz. 7.20 wieczorem Maliszowa 
wyjechała do Zakopanego, skąd wcżo- 
raj o godz. 7.20 wieczorem pociągiem 
nośpiesznym wylechała do Rabki i za- 
mieszkała w pensjonacie „Storczyk“ 
przy ulicy Poniatowskiego. 

W wagonie Maliszowa nawiązała 
rozmowę z towarzyszami podróży, 
»rzyczem przedstawiła się, jako Marja 
Weęgrzynowa, Jak wiadomo, tak brzmi 
tai nazwisko panieńskie. W pensjonacie 
Mallszowa zajęła pokój i udała się na 
snoczynek. 

Wczoraj rano goście pensionatu 
trzymali „Fxnrers Hustrowany*, z któ- 
tego dowiedzieli się, kim są sprawcy 
zbrodni 

Oczywiście, że właściėlelkæ pensjo- 
natu skomunikowała się natychmiast ż 
nolicją i urzędem gminnym, O. godz- 
11.30 w południe przybyła do pensjona- 


tu polica z komendantem Ostrowskim | 
va czele, Maliszowa znajdowała się wi 


swym pokoju. Komendant Ostrowski 
wszedł do iei nokoju i zawiadomił 
ŻE JEST ARESZTOWANA, 
Maliszowa przyjęła wiadomość tę 
smokolnie i z uśmiechem na ustach o0uś- 
^a nensionat. Prosiła tylko, by jel nie 
EEE T P ORE E POEP AES 


NOCNY DYŻUR APTEK, 
„Apteka pod Koroną" — Rynek 22. , 


ter 
ka p Gwiazd pi 


ymi a 
a“ — ul Florjańska 15, „Apteka 
— ul, Karmelicka 23. „Apte 
k * — Aleja 29 Lietpada5, „Apte- 
ka pod Aniołem= — ul, Dietla 76. 

W Podgórzu — „Apteke pod Korona“ — 


Rynek 9. 


uj Mozes", 
—_„Póczwótny kochanek% 
mans cygański: i „Kobiety beti 


ZA — „Raj ukradziony” 
„Niepotrzebna" (Matka), 
Zdobyć cię musze" 

— Przed maturą“ 

UCICHA: — „King Kong, 


Rad'oprogram. 


KRAKÓW. 

1,007,55. Audycja poranna z Warszawy, 
180. Transmisje z Warszawy, 1180, Transmie 
siè z Warszawy, 11.50, Program na dz. bież. 
11.57—15.45. Transmisje z Warszawy, 18548, 
Płyty, 16.40. Odczyt, 16.55. Koncert solistów z 
Warszawy, 17.50. Płyty. 18.00. Odczyt z Wilna. 
18.20, Muzyka lekka, 19.05, Rozmaltości, 19.25. 
Felieton ż Warszawy, 19.40. Program na- dz. 
nast. 19.45-23.80. Transmisje z Warsz, 
'doo000060 


KUPON KINOWY 


upoważniający każdego Czytelnika do 
otrzymania biletu na pierwsze miejsce 
do Krakowskiego kina „ŚWIT” za no- 
minalną opłata podatku od widowisk, 


© Ważny tylko w doln tli, 1983 1 


Kupon należy przedłożyć dó wyma- 
ny na bilet w Administracji «Bžpressii 
Tlustrowańego" w Krakowie, przy ulicy 
Piiarskiej L 4, codziennie od godz, 8— 
13 i od gódz. 16—19 a w niedziele i 
święta od zódz. 8=l-tej. 
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prowadzono głównemł tulicąml, albo- 
włem nie chce stać się przedmiotem 
ogólttej sensacji, 


prowadził ją na posterunek policyjny. 
Poddana przesłuchaniu Maliszowa twier 
dziła początkowo, że niema ze zbrodnią 
nic wspólnego. Jest ona tancerką i Ma- 
lisza zna tylko z widzenia. 

Dopiero po półtoragodziniem prze- 
słuchaniu, przyparta do muru, Malisza- 
wa przyznała s że jest żoną morder- 
cy. Wezwańa niewiasta poddała Mali- 
szową rewizji: Znaleziono przy niej 67 
zł oraz droblazgi. Broni przy sobłe nie 
posiadała, natomiast miała tubke z pa: 
stylkami weronalu, podobnie jak jej mąż 
Weronal jej zabrano. 

Maliszowa prosiła, by pozostawiono 
jej drobiazgi a między innemi pomadke 
do warg, 

Okazało się jednnk, że kanty tubki 
od pomadki do warg posiadają ostre 
brzegi i -prawdopodobnie zamierzała 
oma z tego skorzystać | przeciąć sobie 
były, wobec-czego prośby icj-nie-uwzśky 
dniono, 

z „Mogderczyni w. chwili aresztowania 
była ubrana w ciemno - żółty plaszcz, 
mały kapelusik i miała przy sobie skó- 
rzaną torebkę. Wszystkie te brzedmło- 
ty były nowe, podobnie jak suknia i 
bielizne 


Proces o zajśri 


liszową do pociągu osobowego od- 


do aresztów policyj 
no ponownemt prz 


stuch: 
PRZYZNAŁA SIĘ ONA 
Aresztowanie zbrodniczej pary: jest 


anit, 
DO WINY. 


olbrzymim sukcesem krakowskich 
władz śledczych, które pod kierunkiem 
naczelnika Pollaka | komisarza Balic- 
kiego prowadziły niemal bez wytchnie= 
nia dochodzenie, 

Jak sie dowiadujemy, Malisz 1 Mali 
„szowa staną przed sądem doraźnytn. 
|Termih rozprawy nie został jeszcze 
wyznaczony, prawdopodobnie Jednak 
sprawa odbedzie się pod koniec przy» 
i szłego tygodnia. Skład sądu doraźnego 
zostanie w najbliższych dniach ustalo- 
nv przez prezesa sądu okręgowego dr. 
i Hubla. Równocześnie zostanie wyzna 
czony obrońca z urzędu, 


Rewolwer zgubi! Mahsza 


O życiu zbrodniczej pary dowladii= 
jemy się. następujących szczegółów. 
Malisz chwytał się wszystkieżo co 
mógł, by tylko łatwo zdobyć zarobek. 
Cale noce spedza? w restauracjach kra- 
kowskich, lub wyjeżdżał do zdrojo: 

ej: Był on pr nym mężczyzną 


a w bananowig 


Zeznania ostatnich świadków dowodowych 


Kraków, 12 października, 

W wczorajszym, czwartym zko- 
lei dniu procesu o krwawe zajścia w 
Łapanowie, Trzcianie i rabiu sąd 
przestichał ostatnich świadków dowo- 
dowych. 

Pierwszy z nich, starszy przodow= 
nik Włodarczyk zeznale, że na skutek 
zawiadomienia starostwa  bocheńskie- 
go, że wiec w Łapanowie jest zakaza= 


ny, zawiadotnił o tem sam i przez pos 


sterunkowych wójtów okolicznych wsi. 
Następnie świadek opisuje- przebieg 
zajść w Grabit, podając, że przepuścił 
furmanki, a tłum zatrzymał, Chłopi za- 


Wyrok w procesie 
o zajścia w pow. żywieckim 


Kraków, 12 października. 

Zgodnie z naszą zapowiedzią, ogłó+ 
szony został wczoraj o godz: 9 rańo 
wyrok sądu apelacyjnego w Sprawie 
marcowych ekscesów antyżydowskich 
w powiecie żywieckim. 

Przewodniczący odczytał wyrok, imo* 
cą którego wyrok sądu okręgowego w 
Wadowicach z dn. 3 sierpnia r. b., za- 
sądzający 24-ch oskarżonych z Surmą 
na czele, został w całości zatwierdzó= 
ny. Natomiast oskarżonemu Fereńsowi 
zniżono karę z trzech do 2 i pół lat 
więzienia, Płoskonce z 8 miesięcy do 
Ach, przyczem temu ostatniemu zawie= 
szono ją na 5 lat, Józefa Majera skaza: 
no na 7 miesięcy, Fraticiszka Włocha 
na 1 rok. Wojelecha Lalika i Władysła- 
wa Lacha po 8 miesięcy i Ludwika Wi- 
tosń na 7 miesięcy więzienia, Ostatnim 
pięciu oskarżonym zmieniono kwalifi- 
kacie czynu. natómast kary żatwiśr- 
dzóno: 


atakowali kamieniami jego oddział tak, 
że musiał się wycofać. Z oskarżonych 
podaje świadek Dziubke i Jakuba Hej- 
mo. Do Walicy świadek przybył po 
zajściach | zabrał stamtąd rannych. 

Po drodze spotkał się znów z tlu- 
mem. który ustąpił dopiero po oddaniu 
strzałów ostrzegawczych. - W Łapano= 
wie zameldował mu posterunkowy. że 
widział trzech osobników, z których :e 
den żalił się, że „kropił policiantów", 
ale nikogo nie trafił. Osobnikiem tym 
był oskarżony Śmoter, który, jak wy- 
kazało dochodzenie, niósł karabin i od- 
dał go dò przechowania Nowakowskie 
mu, a ten ukryl go w koniczynie. Wi- 
renhaupt zadaje śwładkowi kilkanaście 
pytań. dotyczących epidemii w pow. 
bocheńskim, jednak przewodniczący 
pytania te. uchyla, 

Następnie żaś przesłuchał jeszcze 
kilku świadków, którzy nie wnieśli do 
sprawy nic nowego. Obrona postawi- 
ła nastepńie wniosek 0 wezwanie sze- 
regu dalszych świadków. Sąd wniosek 
ten odrzucił, a dopuścił tylko około 100 
„yEdKÓW, zawnioskowanych poprzed- 
nlo. 

Na tem sprawę odróczono do dnia 
dziesjejszego. ` 

Kraków, 12 października. 

O godz. 5 popoŁ w Łagiewnikach 
pod Krakowem powiesił się na strychu 
w własnym dómu 48-letni Józef Łuka- 
sik, stróż nócny tamtejszej cementow- 
ni, Przybyły lekarz stwierdził zgon. 
Zwłoki przewieziońtó do zakładu medy- 
|cyny sądowej. Przyczyny  rozpaczli- 
wego kroku nie tstalono. 


Łukasik osierocił żó** i Ranen 


drobtych dzieci 


i cieszył się dużem powodzeniem u kò- 
biet, które naciągał na pożyczki lub 
okradał. 

Przez pewien czas był fordanserem. 
Występował wielokrotnie w teatrach 
amatorskich, przedewszystkiem w tea* 
trze amatorskim Domu Robotniczego 1 
był nawet przez pewien czas statystą 
w teatrze*miejskim w Krakowie. 

Malisz często opowiadał znałomym, 
że lubi kolekcjonować broń. Zblerał 
stale krótką broń niezwykłych typów 
i to go właśnie zgubiło. W rozmowach 
ze znalomymi dziwił się też, że policja, 
strzelając z rewolweru, trzyma wycią- 
zniętą prosto rękę, Mówił, że w takim 
wypadku łatwo jest broń wytrącić. 
Gdyby on kiedykolwiek robił użytek z 
broni, strzelałby z biodra. W ten spo» 
sób też strzelał on do Przebindy i 
Syurzetdndów, 

Jale już wczoraj zaznaczyliśmy, Ma- 
lisz jest synem wybitnego działacz" spo- 
łecznego i wyższego urzędnika Kasy 
Chorych. Stary Malisz, który zmarł 
przed kilku laty, bardzo martwił się ? 
tego; że Jan stuczn wię na manowce. Z 
goryczą  osowłsrnł, że nie wróży mü 
dobrego knórse Na szczęście nie dóżył 


„am chwili, kiedy wróżba ta się spraw- 


dziła, 


Pogrzeh córemki 
Maliszawel 


Żona Malisza miała brzy i półletnią 
córeczkę Annę Kiedy dziecko liuzyło 
jeszcze trzy latka, Marja, bedaca wów» 
czas Żoną Kocwy, rozwiodła się ze 
swym mężem. Koswa zabrał dziecko t 
oddał je swym rodzicom. 

W dniu 9 września 1929 roku nasłą: 
pił w mieszkaniu wybuch maszynki spi- 
tyłusowej w czasie którego maleńka 
Ńmna została tak silnie poparzona, że 
w dwa dni potem zmarła, Dziecko po: 
chowano na cmentarzu w Rakowicach, 

W czasie pogrzebu  Maliszowa nie 
thciała pozwolić na pochowanie zwłok. 
Z trudem zdołano ją uspokoić, 

Mimo to Maliszowa rychło pocieszy: 
ła się i rzuciła się w wir zabaw, 

en 


Malina zrazytnoweł 


Niezwykle sensacyjny 
szedł obecnie na jaw, 

Okazuje się, że na 10 dni przed do: 
konuniem morderstwa, ktoś zatelefono» 
wał do mieszkania państwa F, przy uli 
Dietlowskiej i zapytał o pokój, który 
państwo F, mieli do wynajęcia, Nieznau 
jomy podał się za jednego z dósontów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, Państwo 
F. zgodzili się wynająć mu pokój. 

Na dzień przed terminem wynajęcia 
pokój ów nie został wyremontowany, 
wobec czego państwo F, zatelefonowali 
do mieszkania docenta, Okazało się 
wówczas, że docert ów nie zamawiał 
wogóle pokoju. Mężczyzna, który podał 
się przeż telefon ża docenta, zaznaczył 
równieżj że należność za komotne prze- 
śle przekazem pocztowym. 

y oszustwo wyszło na jaw, fie* 
znajotny więcej się już nie zjawił i przeć 
kazn nie nade: Nie ulega watpliwo* 
ści, że osobniki tym był Malisz. Zre- 
zyśgnował ðn z wykonania swego żbrod- 
niczego planu w rnićszkańiu państwa F. 
a wynajął pókój u Suesskindów. Tak 
więć państwo F; cudem uniknęli śmierci 


szczegół wy- 


EXSREFS 


Polski Mafuszka przed sądem w Warszawie 


Sąd apelacyjny podwyższył mu karę z 


Warszawa, 12 października: |ła normalny rozwój umysłowy i nor- 

W dniu dzisiejszym sąd apelacyjny |malne czynności psychiki Drewicza. 
warszawski rozpatrywał tajemniczą Sąd okręgowy w Łodzi skazał Dre- 
sprawę o rozkręcenie szyn toru kolejo- |wicza na osiem lat więzienia, ale proku- 
wego na odcinku Łódź — Zgierz pod |rator uznał wyrok ten za zbyt mało su- 
Żabieńcem. rowy i zaapelował. Sąd apelacyjny pod 
Na podstawie referatu, wygłoszone- |przewodnictwein sędziego Gacka, bio- 
go przez sędziego apelacyjnego, dróż- |rąc pod uwagę niezwykle wielkie napię- 


nik kolejowy Gołębiowski zauważył w m m 


nocy z 6 na 7 marca rb., że szyny ko- 
kto zakupi los 1-ej K 


lejowe są na znacznei przestrzeni roz- 
kręcone. Tylko dzięki dostrzeżeniu te- 
go faktu udało się uniknąć poważnej 
katastrofy. Pomimo poszukiwań spraw- 
cy zbrodniczego czynu nie udało się 
ujawnić, Po upływie kilku dni, w dniu 9 
marca, znowu zauważono, że w tem 
samem mniej więcej miejscu jakaś ta- 
jemnicza ręka rozkręciła szyny. Dopie- 
ro w dniu 12 marca w nocy zatrzymiano 
obok toru kolejowego Łódź — Zgierz 
osobnika, u którego w czasie rewizji 
znaleziono klucz do rozkręcania «śrub. 
Jednocześnie stwierdzono, że śruby |$ 
przy szynach kolejowych są zmienione | 
i naoliwione tak, ażeby w ostatniej 
chwili przed nadejściem pociągu mogły | 
być łatwo wyjęte. 

Zatrzymanym osobnikiem okazał się 
Jan Drewicz vel Drevitz, mieszkaniec 
Łodzi, liczący lat 36, który przyznał się 
że planował zamach na pociąć i kilka- 
krotnie zamiar swój usiłował wprowa- 
dzić w czyn, zawsze jednak bezsku- 


GDZIE I OSTATNIO PADŁA — O 


1,000.000 - 2? 


8 na 12 lat więzienia 


gie złej woli oskarżonego i złość do ca- 
łego społeczeństwa, jakie zarówno 
przez czyn swój, jak i przez zac! 


| więzienia, 
obywatelskich i honorowych na prze- 


E WIAGACI 


lasy Państwowej Loterji 


w Największej I Najszczęśliwszej Kolekturze 


„Nadzieja”, 
wasziej2 


WARSZAWA, Narszałkowska 117 


PRÓCZ CAŁEGO SZEREGU GŁÓW- 


NYCH I WIELKICH WYGRANYCH — OLBRZYMIA WYGRANA 


otych - Mion 


z2 Rems Nr. BEZDERZ 


Popyt na nasze losy jest kolosa lny, ; 
niami, albowiem w ostatniej loterji byliśmy już na kilka dni przed roz- 
poczęciem ciągnienia l-ej klasy wysprzedani, 

Dla wygody naszych P, T. Klijentów, kantor nasz czynny jest przez 
cały dzień bez przerwy Od 9-ej do 2i-ej. 


Nie zwłekajcie zatem z zamówie- 


tecznie dzięki czujności służby kolejo- 


ćwiartka — ZŁ 10. —, 


Ceny 


weji. Jako powód zamachu podał Dre- 
wicz rozgoryczenie do ludzi i społeczeń 
stwa, podając jednocześnie, że pożyczył 
jakimś dwum, nieznanym sobie bliżej 
osobnikom 15.000 zł, a ci nietylko, że 


Zamawiający z prowincji winni wpłacić r % 
konto P. K. O. Nr. 500.060, zaznaczając na ©dwrotnej stronie blankietu 
cel wpłaty, a natychmiast po jej otrzymaniu, wyślemy oryginalne losy. 


połówka_Zł. 20—, caly—Zł. 40—, 
przypadającą należytość na 


I 


howa-‘chwalóonego wczoraj przez radę mini- 
nie się podczas śledztwa okazał Dre- |strów projektu dekretu Prezydenta Rze- 
wicz, — podwyższył mu karę do 12 lat;czypospolitej o specjalnych opłatach, 


10 proc. dodatek do 
podatku obrotowego 


oraz podatek specjalny od 
uboju bydła. 


Warszawa, 12 października: 
(B) Dowiadujemy się szczegółów u- 


dodając pozbawienie go praw jprzeznaczonych na akcję podniesienia 


cen artykułów rolnych. 

Jedna z opłat obejmuje wprowadze- 
nie 10 proc. dodatku do państwowego 
podatku gruntowego. Od dodatku tego 
wyłączene będą specjalnie źle sytuowa- 
ne gospodarczo województwa wileńskie 
nowogródzkie, poleskie oraz 4 powiaty 
wschodnie województwa wołyńskiego i 
5 powiatów wschodnich województwa 
białostockiego. 

Ten sam projekt dekretu obejmuje 
również opłaty 10 proc. od państwowe- 
go podatku obrotowego, płaconego 
przez przedsiębiorstwa przemysłowe od 
I do V włącznie kategorji świadectw 
przemysłowych. 

Druga opłata ustanowiona zostaje od 
uboju zwierząt. Do zapłaty tego podatku 
obowiązani będą posiadacze zwierząt, 
oddawanych do uboju. Wysokość po- 
datku została okreśtona na 3 zł. od sztu- 
ki bydła rogatego, 50 gr. od cielęcia i 
1.50 zł. od każdej sztuki nierogacizny. 

Podatek od uboju winien być płaco- 
ny przed ubojem zwierzęcia. Dodatki 10 
proc. do podatku gruntowego i obroto« 
wego pobierane będą jednocześnie z 
właściwą należnością, przypadającą z 
tytułu tego podatku. 


mu nie zwrócili, ale jeszcze ukryli się 
przed nim. Był w ciężkich warunkach 
inaterjalnych, miał zamiar popełnić sa- 
mobójstwo z powodu braku środków 
do życia, ale zdecydował się jakimś nie- 
zwykłym czynem zwrócić na siebie 
uwagę społeczeństwa. Czytał w prasie 
wiadomości o zamachach kolejowych 
dokonanych w Niemczech, Austrii H> na 

„` Węgrzech przez słynnego Matuszkę i 

ivtlieiał naśladując go! stać się «„polskim 
Matuszką”. 

Sledztwo zarządzone w tej taiemni- 
czej sprawie miało głównie na celu zglę 
bienie istotnych przyczyn Drewicza, 
jednakże nie dało pozytywnych rezul- 
tatów. Koncepcja przynależności oskar- 


Warszawa, 12 października: 
lg) Władze śledcze w Łodzi. War- 
szawie, w Wilnie i Krakowie przez dłuż 
szy czas poszukiwały bezskutecznie Bo 
lesława Izydora Seroczyńskiego — by- 
łego studenta uniwersytetu i byłego kor 
poranta — ściganego za sutenerstwo i 
stręczycielstwo. 
Ten niezwykły wypadek uprawiania 
sutenerstwa przez. człowieka z wy- 
ształceniem akademickiem obfituje rów 


Przesyłka zwrofów ga- 
zefowych pocztą 


Rozporządzenie ministra poczt 


Warszawa, 12 października: 

(ak) — Jak się dowiadujemy, w naj- 
bliższych dniach ukaże się rozporządze- 
nie ministra poczt i telegrafów w spra- 
wie przesyłki zwrotów.: gaze 
przez urzędy pocztowe. 

Na mocy tego rozporządzenia, wszy- 
scy sprzedawcy gazet na prowincji, bę- 
dą mieli prawo przesyłać zwroty gazet 
bezpośrednio do wydawnictw jenni 
ków i czasopism oraz do firm hurtowej 
sprzedaży gazet za pośrednictwem urzę 
dów pocztowych. 

Opłaty za przesyłki zwrotów gazeto- 
wych ustalone zostały w wysokości 1 gre 
sza od pół kilograma zwrotu. 


| 


„l ME 
MEWO 


W nowej, rewelacyjnej po- 
wieści pod powyższym tytu- 
łem przedstawione jest życie 
dworu cesarskiego z jego 
przepychem, a równocześnie 
jego tragicznemi tajemnica- 
mi, miłostkami i intrygami. 
Powieść tę czyta się jednym 
tchem: 
Nr. 20 tygodnika 


| 


NAASANSHMAZSRAMENNAEN 


E Sprawcy porywania 
5 dzieci w Ameryce 
E » mk. są karani niezwykle surowo 
By Którym ukazala sie aa 6 O A Aar H 
sza powieść, zawiera nadto ppe, AA ciwko Sofa Fcon 
ER dzialy humoru rozmaitości ZLA; FU op dE b 
E Aii rsł itd porywania dzieci. Czterech przestęp- 
raj rozrywki. umysłowe d ców zostało skaranyh na 15 e 
zienia a trzech na bezterminowe. Ci 0- 
E Cena numeru 30 gr. statni uniknęli jedynie kary śmierci, po- 


nieważ wśród nich znajdowała się ko- 
więc sędziowie nie chcieli wy- 
ednomyślnego werdyktu, 


El 
EBMAGAZEEBAREM 


A BB | bieta, 
MMM ŁEZ 


STUDENT UNIWERSYTE 
Stręczył swą narzeczoną rozmaitym przygodnym zna- 


jomym, inKkasując od nich „honorarium”. 
[Seroczyński rozpoczął domagać się od 


nież szczegóły zgoła niecodzienne. 

Brygada obyczajowa policji "wart 
szawskiej została powiadomiona o wy- 
stępnej działalności Serovkiego już 
przed dość dawnym czasem: W karto* 
tece brygady figurowało nazwisko Se- 
rockiego. Jednak doniesienie złożone w 
Swoim czasie nie zostało poparte nale- 
jżytemi dowodami i policja dochodzenie 
umorzyła. 

Przed kilku tygodniami wpłynęło do 
wydziału śledczego drugie zameidowa- 
nie — tym razem już zupełnie konkret 
sw Panna T. St. zameldowała co rastę- 
puje: 

Przez długie lata pracowała w cha- 
rakterze kierowniczki sklepu z konfek 
cją damską przy ul. Marszałkowskiej, 
z pensją 450 zł. miesięcznie, Z powodu 
kryzysu została zwolniona. Po kilku 
dniach przedstawiła jej koleżanka nie- 
jakiego Bolesława Izydora Seroczyńskie 
| go. zam. przy ul. Hożej 25, który przed 
(stawił się jel jako urzędnik państwowy, 
„pracujący w min. spraw wewnętrznych 
Znajomość ta trwała jakiś czas, wresz- 
[cie Seroczyński oświadczył się i został 
|przyjęty: Odbyły się formalne zaręczy* 
Iny. Po zaręczynach zaproponował Se- 
|jroczyński swej narzeczonej, aby ze 
względów oszczędnościowych zamiesz- 
kała z nim razem przy ul- Hożej 25. Pan 
na St. zgodziła się- g 

Wówczas okazało się, że Seroczyń 
ski jest bez posady. Dopóki p. St. mogła 
eszcze czerpać pieniądze zaoszczędzone 
ze swej pracy, narzeczeństwo żyło w 
zgodzie. Gdy jednak jej konto na ksią- 
żeczce oszczędnościowej wyczerpało 
się, 


TU-SUTENER 


miej pieniędzy, a gdy ta odpowiedziała, 
że nie ma. Seroczyński odpowiedział jej 
„Jesteś młoda 1 piękna, jeszcze zrobimy 
majątek. 

Panna St. nie domyślając się © co 
chodzi, nie zwróciłą na to powiedzenie 
uwagi. Po kilku dniach zaprowadził ją 
Seroczyński do cukierni „Kolorowej* 
przy ul. Żórawiej 2, gdzie przedstawił 
iej pewnego starszego pana; sam się Od 
dalit. Ów pan bez wszelkiej żenady za- 
proponował pannie St. by poszła do 
niego. P. St, urządziła wówczas w cu- 
kierni awanturę Seroczyfńskiemu, jed- 
nakże po powrocie do mieszkania Se- 
roczyński tak długo bił | katował swą 
narzeczoną, aż ta Zrozpaczna zapadła 
w stan zupełnej apatji i godziła się na 
wszystko. 

Przez przeszło dwa miesiące prowa 
dził ją Seroczyński do „Kolorowej” lub 
do baru „Lir“, gdzie przedstawiał jej 
różnych panów. Wszystkie pieniądze 
Seroczyński jej zabierał, albo też inka- 
sował wprost od owych panów. Wresz 
cie po dwuch miesiącach p. St otrząs= 
nęła się ze swej martwoty i złożyła ze» 
znanie w urzędzie śledczym. 

Po trzech dniach p. St. zjawiła się 
w Urzędzie i odwołała swe zeznanie pa 
przednie. Kierowniczka brygady p. Pa- 
leolog jednakże cofnięcia owego nie 
wzięła pod uwagę. 

Wczoraj na dworcu głównym w War 
szawie został Seroczyński aresztowany 
w chwili gdy opuszczał wagon pociągu, 
przybyłego z Łodzi. 

Akademik sutener został osadzony 


rozpoczęły się niesnaski | swary. w. więzieniu. 


Rokowania polsko-gdańskie 


w sprawach podatkowy. 


Gdańsk, 12 października. 
Dziś udali się do Warszawy delega: 
komisarjatu generalnego R.P, w Gdań- 
sku dr. Wodzicki i Dumuez, aray w: 
mą udział w rozpoczynających się w dn. 
12 bm. onna zi RATE babe 
pomiędzy Połską a lańskiem. 
ik Gdańsk, 11 października 


IW. myśl postanowień podpisanego o- 


ci | gdańskiego, opłaty portowe w casa 


statnio w Warszawie O" 
mają być zrównane z opłatami, obowią” 
zującemi w porcie gdyńskim. 

Opłaty portowe w Gdańsku będą wo 
bec tego obniżone przeciętnie o 25 do 
50 proc. Obecnie w radzie portu opraco 


jwywana jest nowa taryfa, Sj aj wejść 


w życie jeszcze w li 


Byczo jest!.. 


Mayer od roku nie płaci swym wierzycielom 


ani grosza. Mayer jest kawalerem, To też je- 
den z wierzycieli powiada doń: 

— Dlaczego pan się nie żeni?» Dostattie 
pan posag i pozbędzie się pan długówi,„ 

Na to Mayer: 

— Tak?.. Jeżeli moi wierzyciele potrzebują 
Pieniędzy, niech się sami ženia 


Ra uióy w Cbiczga. ac: się dwuch zna- 
jomych. 

— Dokąd idziesz? — pyta pierwszy. 

— Do banku po pieniądze, 

— Masz tam swe konto? 

— Nie, mam rewolwer! 

+ 

Pan Alojzy podpił sobie wspaniałe t posta. 
wowił zadzwonić do swego przyjaciela. Nakręca 
więc odpowiedni numer i wołać 

— Hallot .. Hallot.. 

A przyjaciel odpowiada mu przez teleion: 

— Hallo!.. Hallo!... 

— Na to pan Alojzy, kiwając głowąy 

— Co za cudowne ech 
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U 
można wygrać kupując los I-ej klasy 28-ej 
Loterji Państwowej w naipopułarniejszej 

kolekturze 
$ 


„ALAWYNIEJ 


Sondid 3-1 Maja 23 $ 


lub w naibbżczych oddziałach tej kolektary 
w BĘDZINIE, Małachowskiego 1. 

w DĄBROWIE GÓRN, 3-g6 Maja £ 

w ZAWIERCIU, 3-ga Maja 1 

w GRODŹCU, Kościuszki 3, 

Ciągnienie 1-ej kl. już 19 października r. b 


DENTYSTYCZNĄ: *pomoc uprzystępnią zakład 
Antoniego KORNIKA, Kraków, ul. św. JANA 24, 


UNIEWAŻNIAM zęubioną ksłążeczkę Kasy Cho- 
rych, Kraków, Marja Wawrzyniecka. 


Rozmaiiości... 


Jak będzie uzbrojona nasza policja?—,Pim* wstrzymał chwi- 
lowo przepowiadanie pogód. — Zmiany w lecznictwie 
Kasy Chorych 

Główny komendant policji państwo-| właśnie ten wydział, który zajmuje się 


wej wydał zarządzenie, aby policjanci, 
pelniący służbę z krótką bronią palną, 
nosili zamiast bagnetów 

pałeczki z pochewkami. 
Bagnety powinni policjanci nosić poza 
służbą oraz w wypadkach służby z ka- 
rabinami, 

Państwowy Iństytut Meteorologicz- 

ny zaprzestał ogłaszania 

przepowiedni pogody 
w całym kraju. Jak wiadomo, PIM po- 
dlega ministerstwu komunikacji, które 
przeprowadza obecnie reorganizację 
wydziału synoptycznego Instytutu i z 
tego względu przepowiednie pogód 
chwilowo 

zostały wstrżymane- 
Wydział synoptyczny Instytutu 


meskie i Load 


, shy, skarpetki, 
Ucze firmy, mające na cełu jedynie [ch 
ciesząca się przez 


| stanowiła i tym razem pr: 
EAC po ci 
lecia istnienia firmy naszej, 


K wraz z zamówieniem 


EE 


Objaśnienie: 


to w prywatnych gabinetach lekarskich. 


ggpładnie 7 powodu jubileuszu 10-da 


a y 1 komplet premie: kamgamy na ubrania meskie, fausz na palta 
ie, kołdry watowe. dobre płótna na bielizne męską i damską, swetry, poficzo- 
krawaty, aparaty fotograficzne, skrzypce i inne wartościowe rzeczy. 

Na prośbę naszych Kliientów, którzy skarżą się często, iż są wyzyskiwani przez nowo- 


cały czas 10-letniego istnienia wielkiem uznaniem wśród naiszer- 
EST mas społeczeństwa ze względu na sumiene i staranne wykonanie wszelkich zleceń, po- 
iść z pomocą swoim Klijentom i wysyla całe komplety towarów 
h reklamowych dotąd niebywałych. 
zupełnie bezpłatnie = yć = każdej paczki premię, kto nade- 
chociażby 1 z poniższych kompli 


Do pustych kratek należy wstawić odpowiednie liczby, aby 
w sumie dały liczbe 15. (wzdłuż, wszerz i wpoprzek), 


przepowiadaniem pogód na podstawie 
wyńotowanych zjawisk meteorologicz- 
nych, 

Ciągle omawiana jest jeszcze 
sprawa zmiany systemu lecznictwa 
w Kasach Chorych. 
Wszyscy zgadzają się z tem, że obecny 
sposób udzielania pomocy członkom 
Kasy mocno szwankuje i że konieczne 
są w tej dziedzinie radykalne zmiany. 
Między innemi projektami wysunięto 
również projekt ustanowienia t zw. 
„lekarzy rodzinnych“ którzy intereso- 
waliby się zdrowiem poszczególnych 
grup ubezpieczonych. Ponadto, jak wia- 
domo, leczenie ubezpieczonych odby- 

wałoby się częściowo również 


wyzysk, posyłając Im liche towary, a firma 


Z powodu jubileuszu t. j. 10- 
e rozwiązanie szarady, 


1 KOMPLET JUBILEUSZOWY TYLKO ZA 19 ZŁ. 60 GR. 


ka“ na 


p 
zem prawie za darmo, bo tylko za zł. 19 g 


b mianowicie: 3 mtr. materiału welnianego „Angle” na eleganckie ubranie męskie, 4 mtr: naj- 
elegancką suknię damską, 
rany (podać rozmiar), 1 koszula męska, trykotowa z wykoń- 
a damska z kolorowego madepolamu strojnie wyhaitowana: 
3 ręczniki kąpielowe, 
o wełnianych męskich lub damskich, 3 chusteczki z szlakiem kolorowym, 1 
mowych lub pończoch aenn i 1 krawat jedwabny. — Wszystko to ra- 


1 kostjum k. damski we 


1 p. 


1 szal wetniany męski 'ub damski, 1 p. 


| li. KOMPLET DLA KAŻDEJ GOSPÓDYNI TYLKO ZA 22 ZŁ. 10 GR. 


| (który dotychczas kosztował zł. 54—) 

ko w eleganckie kwiaty i desenie żakardowe, 1 obrus 
białe kwiaty, 2 pary firanek do 2-ch okien, składające się z dwuch 
Maftowane' w ładne” desenie i 1 dywan ścienny, tkany w najładniejsze 


wicie: 2 kołdry pikowe na N 


ji y: ow 
lambtrektte "1 4c)" szali. 
wżory. — Wszystko to razem wysyłamy tylko za zł. 22 gr. 10-za zaliczeniem pocztowem, po 


otrzymaniu listownego zamówienia 
W razie, gdyby towar 

zwracam drs 
UWAGA! 
bezpł: 


vartościową premię. 


Płaci się przy odbiorze towaru na poczcie. Bez. ryzyka! 
podobał się, przyfmujemy 
: Firma „POLSKA POMOC" Łódź, skrz. poczt, 549. 

jcie jubileuszową okazję, rozwiążcie sząradę, a otrzymacie zupełnie 
— Okazja taka zdarza się raz w życiu. 


go z powrotem, a pieniądze natychmiast 


Zygiryd Arno 
odebrał sobie życie 


(lu) — Z Włoch nadeszła smutna 
wieść o samobójstwie świetnego aktora 


niemieckiego, Zyśiryda Arno, którego 
w Polsce przezwano „drugim Krukow- 
skim“, albowiem był bardzo doń podob- 
ny. 

Po przewrocie hitlerowskim w Niem 
czech Zygfryd Arno podobnie jak wielu 
innych aktorów, nie mógł znaleźć dla 
siebie miejsca w- Hitlerji i postanowił 
wyemigrować. Przez kilka miesięcy 
włóczył się po miastach włoskich, lecz 
wobec ogromnej konkurencji na rynku 
aktorskim 

nie mógł znaleźć dla siebie pracy. 


Wyczerpany moralnie i fizycznie, 
wpadł w silną depresję i odebrał sobie 
życie, pozostawiając żonę i dzieci bez 
środków utrzymania. 

Po Maksie Adalbercie, znakomitym 
odtwórcy roli kapitna Koepenicka, jest 
to już druga strata filmowa, wywołana 
CAE hitlerowskim w Niem- 
czech. 


Nowiny filmowe 


Maurice Chevalier uległ w Holly- 
wood wypadkowi samochodowemu. Po 
kuracji szpitalnej Chevalier wraca do 
Paryża, gdzie wystąpi na scenie. 


p r my 


Zgłaszać 


KUPIĘ rower ZA masywny. 
gotówka“. 


Kraków, „Express™ pod „Prowin 


ANDRZEJ NOMAR. 


13) 


Blondynka czy brunetka? 


Sensacyjna powieść icraminalima. 


W jednem z wielkich miast Polski za- 
strzelony został na ulicy popularny lekarz 


dr. Mietlicki. Inspektor policyjny Grant u- 
stalił, po dłuższem śledztwie, iż zbrodni 
dokonała jedna z dwuch kobiet: Marją Me- 


sanow bądź Magdalena Mawilska i że obie 
panie wyiechały do Zakopanego. W ślad 
za niemi wyjechał insp. Grant wraz ze 
swym przyjacielem redaktorem Steryńś 

Marja Mesanow i Magdalena. Mawils 

ybierają się na tańce do Jaszczurówką, 
gdzie flirtują z inżynierem Karolem. 


— W takim razie — wtrąciła Mada 
— ja się na to nie zgadzam. Milczący 
mężczyzna traci w towarzystwie cały 
swój urok. 

Inżynier Karol siadł naprzeciw Ma- 
rysi. 

— Jestem między młotem a kowa- 
dłem. Pozwolą zatem panie, że odegram 
dwie role. Z panią, pano Mado, będę 
rozmawiał, a z panią, panno Marysiu 
tańczył. Zgoda? 


— Niezupełna — odpowiedziała Ma- 
da i spojrzawszy w bok zauważyła, iż 
przy sąsiednim stoliku z wielkiem zajn- 
teresowaniem przysłuchują się rozmo- 
wie jacyś dwaj wytwornie ubrani pano- 
wie. Obaj'byli w jednakowem mniej 
więcej wieku — zachowywali się bez 
zarzutu. 

Nagle Mada ku swemu zdziwieniu 
stwierdziła, iż jeden z obserwujących 
ja panów na dźwięk nowej melodii pod- 
nióst się od stolika i ruszył w jej kie- 
runku. Obawy jej były słuszne. Niezna- 
jomy stanawszy przed nią ukłonił się 
głęboko i dźwięcznym metalicznym gło 
sem powiedział: 

— Proszę mi wybaczyć, że tak ob- 
cesowo staram się panią wciągnąć w 


.| te OCZY... 


Į wir tańca. Zakopane jednak winno mnie 
usprawiedliwić. Czy pozwoli pani? 
Mada obrzuciła go szybkiem jak bły- 
skawica spojrzeniem. Był to mężczyz- 
|na w sile wieku o pełnej rumianej twa- 
rzy. Całość robiła miłe wrażenie, tylko 
Ciemne wyraziste oczy, któ- 
re-prosiły a zarazem rozkazywały. 


Pód wpływem tego wzroku Mada 
uczuła, że traci wolę. Jakaś tajemnicza 
siła pchała ją wprost w objęcia niezna- 


go już więcej powiek spuścić nie mo- 
gła. Wstała bezwiednie i bez słowa 


między tańczące pary. Wykonali kilka 
obrotów zręcznie ślizgając się wśród 
stłoczonych ludzi. 

— Wymarzony tancerz — myślała 
Mada przypatrując się partnerowi z pod 
przymrużonych rzęs — tylko milczy 
jak grób. Żeby choć jedno słowo... 

Nieznajomy jednak nie przeczuł jej 
pragnienia. Milczał nadal, patrząc po- 
przez jej ramię... 

Madę to zdenerwowało... Postano- 
wiła pierwsza nawiązać rozmowę. 

— Pan doskonałe prowadzi — za- 
częła. z z 

Jedyną odpowiedzią ze strony nłe- 
znajomego było pochylenie głowy na 
znak podziękowania. To Madę wypro- 
wadziło całkowicie z równowagi. 

— Czy pan nigdy nie rozmawia w 
tańcu? — zapytała porywczo. 

— Rzadko... 


Lwa 


sprzeciwu pozwoliła zaprowadzić się |q 


ła uszczypliwie, zatapiając zuchwale 
wrok w jego ciemnych źrenicach. 
Jedynem jej życzeniem w danej 
chwili było zwyciężyć te czarne oczy. 
Nie wytrzymała jednak ich siły. Spło- 
szone źrenice Mady ukryły się pod fi- 
rankami ciemnych rzęs. 
— Proszę mnie odprowadzić na miej- 
sce — poprosila zmęczonym szeptem. 


Nieznajomy bez słowa podał jej ra- 
mię. Mada podniosła powieki dopiero 
wtedy, gdy go już przy niej nie było. 
Marysia i inżynier Karol nie zauważyli 
jej zmieszania, zajęci byli bowiem ży- 
rozmową. Zdenerwowana Mada 
chwyciła zębami słomkę i poczęła ją 
gryźć sama nie zdając sobie sprawy z|; 
tego co czyni. Upragniona równowaga 


jomego. Gdy spojrzała drugi raz na nie- |nię wracała. 


— Marystu, dość rozmów — zdecy- 
dowała się wreszcie — jedziemy do 
omu. 

Marysia spojrzała na nią zdziwiona. 

— Kto cię wprowadził w taki hu- 
mor? 

— Głowa mnie boli — odpowiedzia- 
ła Mada unikając wzroku przyjaciółki. 

— W takim razie chodźmy. 

Panie powstały i pożegnały inżynie- 
ra. Mada jdąc w kierunku wyjścia, czu- 
ła na sobie przenikliwy wzrok niezna- 
lomego. Przy drzwiach mimowoli od- 
wróciła się. Poprzez stoliki dostrzegła 
jego palące oczy... 


ROZDZIAŁ IX. 
Inspektor Grant i redaktor Steryński 


po przyjeździe da Zakopanego zamiesz- | dził 


kal w pensjonacie „Mirabella". Uprzej- 
my gospodarz odstąpił im swój obszer- 
ny pokój o dwuch oknach z wyjściem na 


Cóż znaczy dźwięk mę-|werandę, skąd roztaczał się wspaniały 


skiego głosu wobec tei rozlewnei melo-|widok na Giewont i sąsiadujące z nim 


dii — zabrzmiał w jej uszach miły ba- 
rvton partnera. 
— To bardzo zły zwyczaj — rzuci- 


szczyty. Pensonat „Mirabella“ cieszył 
się z Zakopanem dużem powodzeniem 1 
słyną? z dobrze prowadzonej kuchni. Im- 


spektor Grant i redaktor Steryński mo- 
gli to stwierdzić już w kilka godzin po 
przyjeździe. Ogólny stół nęcił gości wy- 
szikanemi potrawami podczas śniadań, 
obiadów i kolacyj. 

Powiadają, że żona może zdobyć 
trwałą miłość męża tylko przez żołądek. 
Aforyzm ten zrodzony w mózgu pewne- 
go smakosza, można z równem powodze 
niem zastosować nietylko do małżeń- 
stwa. Dobra kuchnia w pensjonacie to 
pierwszy warunek powodzenia. Zapew- 
ne dobrze znano te zasady w jednopię- 
trowej Mirabelli, gdyż goście stołujący 
się tam byli poprostu zachyceni wybo- 
rem potraw. Do nich bezsprzecznie n 
leżeli inspektor Grant i redaktor Steryń- 
ski. Szczególniej ostatni od inspektora 
/gadatlivszy, co leży przecież w krwi 
niemal każdego dziennikarza, obrzucał 
stale „majstersztyki* kulinarne takiemi 
komplimentami, że właściciele rumienili 
się poprostu z zadowolenia. 

Po zainstalowaniu się w pensjonacie 
inspektor Grant w dwie godziny później 
wyruszył sam na poszukiwania  pięk: 
nych uciekinierek. Steryński w pokoju, 
przekładając odpoczynek w wygodnym 
łóżku nad wędrówki po ulicach. Inspek- 
tor Grant nie nalega a nawet z chęcią 
przyjął oświadczenie dziennikarza, tem- 
bardziej, iż w Zakopaem postanowił nie 
tracić czasu i zagadkę tajemniczej zbro- 
dni rozwiązać jak najszybciej. 

Znalazłszy się na. Krupówkach, w naj 
ruchliwszem centrum Zakopanego rozpo 
czął wędrówkę po modnych kawiar- 
niach, gdzie spodziewał się spotkać Ma- 
rję Mesanow i Magdalene Mawilską. 
Skorzystał z pory dancinzów i odwie- 
po kolei restauracje Karpowicza, 
Morskiego Oka i Trzeski. Nigdzie jed- 
nak nie trafił na ich ślad. Zmęczony 
ERIS siadł do podwieczorku u Trza 
sl 


(Dalszy ciąg jutro). 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józet Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec'i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta» 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoź 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
QOłuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeżnań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiejj | zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsladek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot. Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie 
którą: wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską” i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
aiy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- 
żenie, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mni w tem pew- 
na chłopka, Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
slaw Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so~ 
bie do pomocy swego -kolegę, silacza Pelka, 
i razem szpiegują EE Za miastem do~ 
chodzi do walki między Pakulą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
ciem noża zabija swego rywala. Jaś, wi- 
dząc to, ma ego: terazow ręku i nie obawia 
się już denuncjacji z RUA strony 

Narzeczony „Chu sł. SWżĄca adwozi 
kata EA mieszkającego w tym| 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna. 
której na' imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika,*a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiada- 
mych przyczyn padł zemdlony na podloge.. 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy, 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka. 
rolem Zawidzkim, który poleci mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popel- 
nienia samobójstwa. Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy na śmierci Chudzika | kim on jest 
właściwie — niewiadomo, 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, któ- 
ry przez nią zapomina o swej biędnej na- 
rzeczonej. 

Pewnego dnla powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dawcy, 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
tadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordówanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego, ME oss ZA m 

adszedł wreszcie dzień rozprawy e 
wej. Na bawie obrończej zasiadł adwokat 
Głowniewski 

W pewnej chwili do prokuratora pod- 
ZS wożny i wręcza kartkę następującej 
treści: 

— „Nie dręczci niewinnego człowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?,, To ja zamor 
dowalem hrabiego Burskiego! Serwus! 

Okazuje się, że kartkę tę podrzucił pe- 
wien garbusek, który wyszedł z ozli, 

Policja wysyła za nim listy zończe, lecz 
bezskutecznie, Garbusek znikł w tajemmi- 
czy Sposób. 

Na_podstawie listów Garbuska sąd zwal- 
nia Chudzika z odpowiedzialności zamor- 
dowania hrabiego Bursklego, 

Chudzik zapałał do księżniczki wielką 
|. lecz ona zakpiła zeń ostu | 
pewnego dnia wyprosiła go z pokoju przez 


iron Ordym spotyka na ulicy nadkomi- 
satza Bełzę i wszczyna z nim rozmowę na 
temat Garbuska i zbrodni 

i że mnie zbrodnie 
— odparł baron, 


wcale nie interesuią 


— Właśnie, właśnie... Odrazu to zau- 
ważyłem.. Ale chyba dla dobra śledz 


kiwać pana barona u siebie?... 
byłbym zadowolony, gdyby pan baron 
zechciał do mnie przedtem zadzwonić, 
dobrze?... 

— Postaram się... choć nie mogę zgó- 
ry nic przyrzec.. Postaram się, oczy- 
wiście. Na tem zakończyła się nocna 
rozmowa barona Ordyna z nadkomisa- 
rzem Bełzą. Baron po tej rozmowie udał 


ś-|się do domu i położył się natychmiast 


do łóżka. 
dzień. 


Spał przez cały następny 


.. 


O 

Baron Ordyn zajmował czteropoko- 
jowe mieszkamie, wynajęte wraz z me- 
blami w eleganckim domu przy pryncy- 
palnej ulicy, Mieszkanie składało się z 
salonu, jadalni sypialni i gabinetu. Nad 
całością czuwała gospodyni w osobie pa- 
ni Marty oraz kucharka i pokojówka, 
Wszystkie trzy niewiasty miały swój 
pokój poza kuchnią. 

W kilka dni po wyżej opisanych wy- 
padkach, gdy baron wrócił na obiad do 
domu, pani Marta oświadczyła mu: 

— Już naprawione, proszę pana ba- 
rona... 

Baron spojrzał zdztwiony na gospo- 
dymię. 

— O czem pani mówł?... Co jest na- 


prawione?... 

— No... nie wiem... elektryczność... 

— Jaka elektryczność?... Proszę mó- 
wić wyraźnie, © co chodzi 

— No, u pana w gabinecie naprawio- 
no elektryczność. 

= Czy coś się tam zepsuło?... 

— Nie wiem... Był tu elektrotechnik, 
którego pan baron przysłał... 

— Nie przysyłałem żadnego elektro- 
technika... — odparł Ordyn. 

Teraz znowu pani Marta otworzyła 
szeroko oczy. 

— Nie-e-e-?,.. A on mówił, że pan ba- 
ron go przysłał i kazał mu naprawić 
elektryczność w gabinecie... Majstrował 
tam toś przeszło godzinę, potem powie- 
dział, że wszystko już w porządku i od- 
szedł... 

Baron zerwał się z krzesła. 

— Czy pani zostawiła go samego W 
gabinecie?... 

— Nie... Stałam cały czas przy nim... 
Wychodziłam tylko od czasu do czasu 
by wydać służbie dyspozycję... 

— To niedobrze... — odparł baron 1 
pobległ szybko do gabinetu, 

Pani Marta podążyła za nim. 


— Zechce pani zaczekać na mnie w|, 


jadalni.. — oświadczył baron. 
Gospodyni zawróciła. Baron wszedł 
do swego gabinetu i zamknął drzwi na 
klucz. Bystrym wzrokiem rozejrzał się| Ś 
dokoła. Twarz jego przybrała odrazu 
inny wyraz..Policzki ściągnęły się, oczy 
wyszły na wierzch. Wzrok jego prze- 
skakjiwał błyskawicznie z jednego przed- 
młotu na drugi: — z okna na podłogę, 
z podłogi na biurko, z biurka na szafę 


z książkami. Wreszcie baron podbiegł 
do biurka i począł przerzucać leżące na 
nim papiery. 

Obejrzał się jeszcze raz dokoła i wy- 
jal z kieszeni pęk kluczyków. Otwłerał 
różne skryte szufladki, wyjmował tecz- 
ki, sprawdzał, liczył. 

Wreszcie odetchnął z ulgą. Nic nie 
brakowało. 

Odkręcił jeszcze kontakt. Lampa na 
suficie zapaliła stę normalnłe. 

Uspokojony wrócił do jadalni. 

— Nie pamiętam, może naprawdę ka- 
załem komuś naprawić światło w gabi- 
necie... — rzekł do gospodyni. — Ale na 
przyszłość proszę nikogo nie wpuszczać 
p mieszkania podczas mojej nieobec- 
NOŚCI... 

— Rożumiem, panie baronłe.... 

— Teraz kręci sk tylu złodziejasz- 
ków, że trzeba być ostrożnym... 

Pani Marta potwierdziła skinieniem 
głowy i wyszła, by wydać dyspozycje 
co do obiadu. 

Baron spożył obiad w zupełnym spo- 
koju i po obiedzie zdrzemnął się na tap- 
czanie. Przypomniało mu się jednak, że 
ma napisać list, powstał więc z tapczanu 


twa zechce pan baron to uczynić... Prze- |i udał się do gabinetu. Zasiadł przy błar- 
cie to drobnostka... Kiedy mógłbym ocze- lku I wyciągnął z szuflady teczkę z przy- 


Bardzo | 


KSIĘŻNICZKA. CYGANSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


borami korespondencyjnemi. Pisanie za- 
jelo mu kwadrans, Wreszcie list był go- 
tów. 

Baron odłożył pióro, które potoczy- 
ło się po stole i zahaczyło o lampę, sto- 


jącą na biurku. 

W tej chwili ` stało się coś niespo- 
dziewanego. Z końca metalowej stalów- 
ki buchnęła iskra elektryczna i rozległ 
się suchy trzask. 

Baron odskoczył, nle rozumiejąc co 
się staol, Przerażonym wzrokiem patrzał 
na lampę i na pióro, które cofnęło się o 
kilka milimetrów, zrywając styczność z 
podstawą lampy. Umyślnie jeszcze raz 
podstmął lekko pióro i cofnął natych- 
miast rękę. Znowu buchnęła elektryczna 
iskra, której towarzyszył ten sam 
trzask, 

Baron powstał od biurka i założył 
ręce na piersiach. Długo przyglądał się 
tajemniczej lampie. Wreszcie odszedł w 
bok i zajrzał za biurko. Zwisał tam drut, 
którego przedtem baron nie zauważył. 
Ciąznął się on od podstawy lampy do 
elektrycznego gniazdka w ścianie rów- 


Baron uśmiechnął się zgryźliwie i po- 
myślał: 

— Łatwo chcieli mnie się pozbyć... 
Sądzili, że dotknę ręką lampy, stojącej 
na binrku i padnę rażony elektrycznym 
Roca: Phi... Za łatwy sposób dla 


Wyciągnął z szuflady długie nożyce, 
wyłączył prąd i przeciął sznur. Przyło- 
żył stalówkę — iskier już nie było... 

— Unmtknąłem groźnego niebezpie- 
czeństwa... — pomyślał baron. — Więc 
ktoś już czyha na moje życie... 

Zadzwonił na panią Martę. 

— Czy mogłaby mi pani określić n 
wyglądał ów elektromonter, który tu 
był dzisiaj? — zwróch się do gospodi 

— Wysokt, 
Odpal pami Marta. 
dość inteligentny, Nosił bronzowe palto 
i bronzowy miękki kapebisz... 


Dziękuję pant... odrzekł ba- 
ron, — Więcej nie szczególnego nie zaw 
ważyła pani?... 


— Nie, panie baronłe... Czy stało się 
coś w związku z tą nieszczęsną wizytą? 


nolegle z normalnym przewodnikiem — Nie... Pytam tylko ot, tak... z cie- 
elektrycznym. Nowy drut był jednak | kawości... 
grubszy. 

== 


Rozdział dwudziesty siódmy. 
Zdradziecia pokusa 


Dom bankowy Zenona Grudzień- 
skiego cieszył się w mieście jaknajlep- 
szą opinią. 

Parterowe okna, osłonięte gęstą kra- 
tą, musjały chyba odstraszyć najśmiel- 
szego złodzieja. Na prawo od przedsion 
ka mieściła się sala dla publiczności i.o- 
kienka kasowe. lecz główna kasa mieś- 
cita się w głębi, w oddzielnym gabine= 
cie kasjera, połączonym z gabinetem 
pana szefa. 

Była godzina szósta przed wieczo- 
rem. Urzędnicy kończyli już pracę, a 
urzędniczki coraz częściej zaglądały do 
lusterek, czując, że niedługo wyjdą na 
ulice. 

Grudzieński siedział w swym gabi- 
necie i przeglądał korespondencję. Pal- 
cami lewej reki słabo manipulował. Po 
operacji wycięcia kuli pozostały wido- 
czne ślady w postaci mocno ściągniętej 
skóry i braku jednego palca. 

Mimo to Grudzieński nie przesta- 
wał myśleć o księżniczce, 

Dziś przyszedł dopiero poraz pierw- 
szy”do biura po tak długiej nieobecno- 
Bóg ieden wiedział, jak bardzo cier- 
piat w szpitalu, lecz nie zwalał na ni- 
kogo winy.. 

Gdy wrócił w klinice do przytom- 
ności, pierwsze jego pytanie brzmiało: 

— Czy był ktoś u mnie?... 

— Pańska małżonka czuwała przy 
panu przez czas choroby... — oznajmi- 
ła pielęgniarka. 

— Małżonka... — powtórzył z wido- 
czńnym grymasem. — A prócz małżon- 
ki?;.. 

— Byli urzędnicy... znajomi... 

— A z kobiet?... 

Pielęgniarka zaprzeczyła ruchem 
głowy. łakędyby sama żałowała, że ża” 
dna z kobiet nie przyszła, by zapytać, 
jak się czuje?... 

Na samą myśl o tem serce skurczy- 
ło mu się z bólu. Nie wierzył jeszcze... 

Gdy zogta! sam-na-sam ze swym 
szwagrem, adwokatem Głowniewskim, 
zapytał, nie patrząc mu w oczy: 

— Słuchaj, Ryszardzie... czy nikt o 
mnie nie pytał?... 

Głowniewski wiedział doskonale ko- 
go Grudzieński miał na myśli. ES 
snąwszy wargi, odparł: 

— W malignie bredziłeś tylko o 


niej... 

— O niej?.. Co mówiłem?.. 

— Wzywałeś ją... 

— Jadwiga słyszała?... 

— Pewnie. że słyszała.. Wszyscy 
słyszeli... Rzucałeś się na łóżku i woła- 
łeś tylko: „Jano!.. Jano, przyjdź!”... 


— Tak wołałem?... 

— Biedna moja siostra.. — odparł 
Głowniewski. — Inna na jej miejscu u- 
ciekłaby gdzie pieprz rośnie, a ona... 
nie spała, nie jadła, nie piła, tylko 
dniem i nocą czuwała przy twem łożu... 
Ą czy sądzisz, że nie byłem u „tam- 
tej“ Pu. 

— Byłeś?!., 

— Tak.. Nie mogłem patrzeć na two 
je męki... Pozatem sądziłem, że to' już 
twoje ostatnie życzenie... Więc posze- 
dłem do niej, prosiłem, żeby przyszła 
do ciebie, kiedy nie będzie Jadwigi... 
oey wiesz co ona mi na to powiedzła- 
a 


— No?... 

— Że „miłość nie jest dla niej prze- 
stępstwem, którego miałaby się wsty- 
dzić"... To wszystko, co miała mi do 
powiedzenia... 

Grudzieński przymknął oczy | za- 
milkł. Twarz jego przybrała cierpiący 
wyraz. 

Taki sam wyraz malował się na je- 
go twarzy w obecnej chwili, gdy sie- 
dząc w swym gabinecie, odłożył na 
chwilę listy 1 pogrążył się w zadumie. 

Ktoś zapukał do drzwi. Grudzień- 
ski otrząsnął się i rzekł: 

—-Proszę. 

— Pan Leśnicki do pana dyrekto- 
ra... — zameldował woźny. 

— Leśnicki?... — pomyślał bankier. 
— Któż to jest?.. 

Przypomniał sobie to nazwisko. 

Dawniej był z nim w stosunkach han 
dlowych. Bogaty przemysłowiec z Kā- 
towie. 

— Proszę... Proszę... 

Po chwili wszedł do gabinetu ele- 
gancki jegomość z melonikiem i laską 
w ręku, 

— Najmocniej przepraszam pana dy 
rektora... Ja tylko na chwileczkę.. 

— Proszę.» Proszę bardzo... — od- 
parł bankier, powstając z fotelu, 

— Widzi pan dyrektor, jest sprawa 
tego rodzaju... — rzekł Leśnicki, siada- 
jąc. — Przyjechałem na kilka godzin, 
bo miałem tu załatwić pewien intere- 


sik.. Niestety, interes nie doszedł do 
skutku... Muszę tu jeszcze pozostać kil- 
ka dni... Mieszkam w hotelu... Przywio- 


złem ze sobą pewną sumkę pieniędzy... 
50,000 złotych... Czasy są dziś niepew- 
ne... Czyby pan dyrektor zechcieł prze- 
chować te pieniadze w swej kasie choć 
by przez dzisieiszą noc... Udaię się na 
mały balik j nie miałbym gdzie ukryć 
tak znacznej sumy, ... 


(Dalszy ciąg jutro). 


Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. 
l'a szaleje, Erwin się. zadłuża!.. 


Po kilku po wielu tru- 
dach i piecz sec się 
wreszcie uzyskać przyrzeczenie, że przy 

i zostanie 


zai tea — pełnego porucznika, 
Na wykładanym kołnierzyku jego szarej 
kurtki polowej — znaczyły się 2 srebr- 
ne gwiazdki, 


Był już najwyższy czas, by Erwin oto 
czył swą młodą żonę czułą opieką i ser- 
decznością kochającego mężczyzny. Stan 
Rity nzacał stę już w oczy. mie 
sięcy miał przyjść na świat owoc ich go- 
R miłości, jeszcze z czasów dalmatyń 
s 

Ostatnie miesiące przed rozwiąza: 
niem Y w ciszy niezmąconej. Er- 
win wpadł na kilka dmi do domu nie ba 
cząc na trudy wielkiej podróży. Rad był 
Sa uchylić swej małżonce. A ona: 

a i pełna wiary w é, zasłu- 
ehana w nowe życie, które się w niej 
budziło — była szczęśliwa szczęściem 
przyszłej matki. 


Gorgonowa—mafką!.. 


Na świat Gł; ira Erwinek. 
Dziadek — pan Fryc 


— ma wi 
dok wnuka, zmiekł i i z: się. 
Pani Gongonowa była pełna radosnego 
prio: Siostry, które się nagle sta 
y ciotkami, bnat — który został paso- 
wany na stryja — wszyscy widzieli w 
tym nowym potomku starego rodu Gor- 
GÓR — (uszek nowej ery —- lep- 
szej, 

Matka „AEK nad kołysl 
cą rzewne melodje swej dalekiej pas 
zny... 


Czy: w tych melodjach byt smutek: 


drikich urwisk gór bałkańskich — sy | 


też byly one już wtedy nabrzmiałe tra- | 
gedją, która wisiała nad głowami dwoj- 
ga dzieci, tego tu w kołysce i tamtego— 
Lusi z Brzuchowic..» 


Sfosunki domowe 


Póki Erwinek był mały, póty matka, 
elą,gle odseparowana męża — zajmo- 
wata się nim gorliwie. Dbała o „niemowlę 
nie szczędziła dla niego trudu i nocy nie 
OU Erwin służył ciągle daleko 

dmigim końcu państwa aż nad Adrja- 
tykiem. Erwin pisywał długie i pełne |, 
tęsknoty ilsty — zapewniał w nich „SWĄ 
ukochaną Mikę'* — że przeniesienie do! 


Lwowa jest kwestją dni, że jest już rze- | 


czą prawie załatwioną, 

Tymczasem jednak, Rita była sa- 
e, — Erwin prącia się z listów 
od sióstr, że coś poczynało psuć w 
domu: ojciec, zwłaszcza, coraz bardziej 
niechętnem okiem spoglądał na tę imtmrz 
kę, która wizji się pod jego dach, za- 
brała mu a i zabrała spokój wszyst- 
kim, W dod atlcu — pisały siostry — Ri- 

zajmowaniem | 


nia, — Sios! pisały, 
z6 DRE Piły prayb 


Przesyłał jej niewielkie sumy i pro- 


sli, by niemi opędzała wszystkie potrze- | 


by, nie korzystając z pomocy domowni- 
ków. Rita stosowała się do tej prośby 
jak najdokładniej. Ale rezultat ten, 
że w okresie wielkiej wojennej drożyz- 
ny i trudności zdobycia środków spo- 
żywczych — nie zostawało jej nic pra- 
wie dla siebie na odzież i nie mogła so- 
bie pozwolić nawet na najdrobnie'szą 
rozrywkę, 


Ale i ona nadrabiała tylko min 


Erwin wraca do Ra 


Wreszcie po długiej rozłące, nade- 
szła chwila, w której w ręku Erwina 
znalazł się upragniony dokument: rozkaz 
odkomenderowania go do intendentury 
we Lwowie. 

„Gdy przyjadę do domu, RZY 
się zmieni na lepsze" — myślał 
cieszył się myślą, że ujrzy swego Poj 
kiego synka, rego prawie nie zmał i 
że uściśnie żonę. 

Rita nie przyjęta męża tak, jak sobie 
Erwin w długiej drodze z Szabeniko od 
Lwowa marzył, Poprzez jej serdeczność 
i szczerą radość powitania, wyczuł w 
niej Erwni jakąś obcość, jakieś dziwne 
rozdrażnienie, którego nie mógł nie tyl-, 
ko wytłumaczyć, ale którego nie mógł 
nawet dokładnie określić. 

— (o ci jest, Rito, — zagadnął ją, 
gdy się tylko znaleźli sami, — Czy ci 
coś a Posas 

Rita na kilkakrotnie powtarzane 
przez męża tego rodzaj tania, milcza Obu 


— Byłam tutaj taka sama. Tak mi 
ciebie brak było... Nie wiem, co mi jest, 
Hie poa ie kę SN toi łka, 
na polega, próbował usłyszeć żony 
choóby jedno słowo, któreby jej 
stan określało, ale Rita na wszelkie py- | dzenia 
tania trwała w milczeniu głuchem i pra- 
wie wrogiem. 


Erwin zaniechał dalszych dociekań. 
Wierzył, że sama jego obecność przy- 
czyni się do poprawy usposobienia żo- 
ny. Że czas, który zło im wyrządził, eam 
jto zło apanta z 

Przedewszystkiem Erwin postanowił 
sobie, że zacznie z Ritą chodzić wie- 
czorami, że sprawi jej sukienek. 
Zawsze we Lwowie potrafi prędzej coś 
| oszczędzić, niż w Dalmacji 

Pierwsze próby odwrócenia Rity od 
jej posępnych myśli i i nozwiania 
ków, powiodły się znalkomicie. 

dll si _obudził się z przesadną może wyrazisto- 


Szwecja z napięciem oczekuje procesu, 


"|kuje na rozpoczęcie sensacyjnego pro- „nich, 
cesu spadkowego o miliony rodziny| Kim jest Johan Andre Wallenberg? 
Waillenbergów: Rodzina Wallenbergów | Na to pytanie trudno odpowiedzieć. Na 
fest dobrze znana nietylko w Szwecji | pozór robi on wrażenie zwykłego a- 
ale i w na całym świecie. Tworzy ją| wanturnika. który za młodu nazywał 
tala dynastja bankierów, ludzi niezwy- |się poprostu John Foltorp. W osiemna- 
kle bogatych, którym fortuną mógł je-|tym roku życia doszedł on do wniosku, 
dynie dorównać Ivar Kreuger, oczywi-jże nie jest synem duńskiego obywatela 
ście z okresu jego najlepszych czasów. ECA ale członkiem rodziny Wallen- 
W obecnym procesie stanie przed | PTRÓW.. 
sądem 13 członków rodziny Wallenberg d oe Roa ARN m S 
w charakterze oskarżonych. O wielkiem | 55», Teroa it 9 e a WS prei 
zainteresowaniu, jakie ten proces wzbu | pe jest KASY R T siar 
dził, świadczy Chociażby fakt że obro- |Perga. a wnukiem prezesa A. D. Wal- 
f i lenberga: Na dowód prawdy swych 
ny spadkobićrców podjął się najznako- 16 Alalah tuii ko- 
mitszy prawnik szwedzki Jerzy Bran- aA enUS kde sę PRA 
ting. 7 y 
Wallenberg, zwany powszechnie] garam 40 sadu Próbował on wejść w 
„szwedzkim Morganem'* o którego mi- y i 
iatt ozer wae A Reda reella kontakt z oficjalnymi spadkobiercami 
,walka. był prezesem koncernu banko- keri WE ATA UŁ dk 
wego A, D. Wallenberg. Prezes Wallen- | wiek jawnie nie chciala Se do niego 
berg zmarł przed kilku laty | SWÓJ przyznać, wyznaczyła mu za pośred- 
ogromny majątek pozostawił ulokowa- |nietywem swych adwokatów, niewielką 
ny w znacznej części w bankach Ens- ! 4 
y A rentę miesięczną, dzięki której mógł on 
kilda, w przemyśle i przedsiębiorstwach | ukończyć studja muzyczne w konserwa- 
"Ody rodne zmadeo wyso ol C Braad zm I, antene ce 
y rodzina zmarłego wystąpiła o r. ema laty enberg - 
podział spadku, na widownię wkroczył, |nil się z pewną szwedką i wyemigrował 
nikomu dotychczas nieznany, Johan- |do Kanady. W międzyczasie Wallenber- 
Andre Wallenberg i wytoczył wszyst-|gom zmudziło stę wysyłanie płeniędzy 
kim spadkobiercom w liczbie 13 osób mlode człowiekowi, a jak dowodzi 
| sensacyjny proces o oszustwo | chęć 


Książęta Mdivani rozwodzą się 


Obydwaj są kosztownymi mężami 


(z) Książę Sergiusz Mdivani, były |przyjaźni z Insullem korzystał jej mal- 
mąż Poli Negri złożył, jak wiadomo, | żonek, który był oficjalnym dytrekto- 
podanie o rozwód ze swą obecną żoną, |rem towarzystwa naftowego, należące- 
Śpiewaczkę operową Mary Mac-Cor- go faktycznie do jego żony oraz artyst- 
mick. W podaniu swem książę Mdivani|ki filmowej, May Murray, żony brata 
wskazuje, !ż osobą, która rozbiła jego |iezo, Dawida. 
szczęście małżeńskie, był nie kto inny, Nie zadawalniając się niezbyt ma- 
jak Saumuel Insull, 74-letni finansista |lemi pensjami dyrektorskiemi, bracia 
amerykański którego bankructwo Í u-|Mdlvani niejednokrotnie narażali swe 
cieczka wywołała w swoim czasie 
wiele wrzawy w Ameryce. 

W odpowiedzi na to oskarżenie mę- 
ża, księżna Mdivani oświadczyła, Że 
prócz przyjaźni nic ją z Insulletn nie łą- 
zyło: Twierdzi ona . że korzysta- | vani kosztował Mary Mac-Cormick oraz 
w szerokiej mierze z doświądczenia; May Murray po 50.000 funtów szterl. 
finansisty i lokowała swe pieniądze [skutkiem czego obie małżonki postano- 
wedle jego wskazówek. wiły rozejść się ze swymi „drogimi“ 
` Księżna Mdivani podkreśla, iż z jej rnężami. 


„armję", która służyć młała do 
nla władzy bolszewickiej w Z. S. S. R. 
Ten fantastyczny pomysł braci Mdi- 


Si rora 


6) 


Atmosfera w domu stawała się cò- |ła, lub dawała wymijające wiedzi. ścią kobiecy pęd do strojów i zabaw — 
raz cięższa. Pani Gorgonowa starała się Gdy Erwin nalegał, a ea nagle | Pan porucznik Gorgon, którego pół liwo 
podnieść ducha swej synowej „sj mogła. | kazik płaczem: wa znało z widzenia i jego piękna, kru- 


czowłosa małżonka — stali się bywalca- 
mi az kin i nawet ROWE 
rzuciła się naoślep w wir rozrywek.. 
Erwin z trwogą spoglądał w swą chu 
dą oficerską kiesę: nie mógł sobie po- 
zwołć na ten tryb życia. Lada dzień 
będzie na propozycję Rity, wesołego spę 
dzenia wieczoru, musiał powiedzieć: nie 
A co wtedy będzie?... Wtedy jego Rita 
mów się za mów pocznie lakać i 
narzekać. Za wszelką cenę nie należało 
dopuścić. I Erwin — jak tylu 
— nie dawał do poznania żonie, 
mu sprostać jej wyma- 


zy 
lki, wojenny procent, Ai í te pienią: 
dze prędko przesiały się 


nienaturalnie Boz) Rity, 
1 wtedy Erwin dopuścił się eTA 
ka zaważył peee tragicznym 
ju 


ciężarem na całem j ż i na życiu 
w dokdmi. małyeczaci 7 


w 
(Dałesy ciag jutro). 


SKANDAL W RODZINIE MILJONERÓW 


który rozstrzygnie 


łosy oibrzymiej fortuny Wallenbergów 


(x) Cała Szewcja z napięciem ocze- | zagarnięcia spadku mie należącego do|gli, aby uniemożliwić powrót lego do 


Szwecji. 

Ze skargi złożonej do sądu AE 
że kapitan Wallenberg zawarł potaje 
ny ślub z matką Johna. Miał on jedna! 
jakieś ważkie powody, aby zataić pr, A 
rodziną swe małżeństwo, jak TÓW? 
późniejsze narodziny syna. Kapitan 
Wallenberg nie był jednak stałym w u- 
czuciach i po pewnym czasje porzucił 
matkę skarżącego, która była zresztą 
jego drugą żoną: rozwiódł się z nią i 
wkrótce ożenił po raz trzeci. 

Gdy bankier A, D. Wallenberg. zmarł 
w myśl testamentu zostawionego przez 
niego, majątek jego miał być w rów- 
nych częściach podzielony pomiędzy 
dzieci i wnuków. 18 spadkobierców 
zgłosiło stę do podziału sum spadko- 
wych. John Andre Wallenberg zostal 
pominięty, ponieważ niesłusznie ucho- 
dził on za syna FHoltorpa, który poślubił 
jego matkę po rozwodzie z kapitanem 
Walienbergiem. 

Długie lata Holtomp-Wallenberz mil- 
czał, zadowoliwszy się skromną rentą 
wypłacaną mu przez krewnych. Teraz 
jednak postanowił „nie dać się“ i wysta- 
pić do sądu o przyznanie mu pełnych 
praw spadkowych 

Sprawa ta w całej Szwecji budzi 
wielkie zainteresowanie również i z te- 
go powodu, że odsłoni kulisy prywatne- 
go życia rodziny hankierskiej, która u- 
chodziła dotąd za nieskazitelną i godną 
pełnego szacunku. Cała sprawa wobec 
nowych danych nosi posmak sensacyj- 
nego skandalu. 

Ponieważ proces odbędzie się już 
wkrótce, w Szwecji rozeszły się po- 
głoski. że Wallenbergowie nie chcąc 
dopuścić do jawnego skandalu i nie ma- 
jac zbyt czystego sumienia, załatwią 
sprawę z nowym spadkobiercą polu- 
bownie. 
REEE REWIR ZTYZ ROZBOJE" TAN 


Czy wiecie, że... 
Najstarszym kalendarzem śwlata Jest kalen- 
darz żydowski, Pochodzi z roku 3761 przed 
Nar, Chr, a więc obecnie ma lat 5694, 
2. 


cd 

Najstarszym rękopisem śwlata jest płytka ka 
mieona t, zw, tablica z Synaj. Pochodzi mniej 
więcej z roku 1500 przed N, Chr. 

es 

Płerwszy strajk ekonomiczny na świecie wy- 
bucht w roku 11 przed naszą erą w Rzymie, 
Zastrajkowali tam muzycy, którym nie wypła+ 


cono ich zwykłej należności. 


Ostatni start Walasiewiczówny 


Nasza rekordzistka wyrównała rekord Roiski w trójboju 
W dniu wczorajszym odbył się w|nasza rekordzistka światowa wyrów- 


Warszawie zapowiedziany ostatni 
start Walasiewiczówny przed jej wy- 
jazdem do Ameryki. 

- Walasiewiczówna podjęła mianowi* 
ćle próbę bicia rekordu Polski w trój: 
boju, należący do Sikorzanki. 


nała dotychczasowy rekord Polski, u- 
zyskując 196 punktów. 

Drugie miejsce zajęła Wojnarowska 
121 pkt, 

Walasiewiczówna zyskała nastę- 
jące wyniki: 100 mtr. — 12,4 sek., skok 


Próba powiodła się częściowo, gdyż |w dal: 1,38, rzut oszczepem 39,12. 


Spori w Oświęcimiu 


T., 5, Sota—K, S, Rożdzień (Szopienice) kęs. 


4:1 (0:1). 

Pierwsze zdobyte punkty w tegorocz 
nych mistrzostwach w A klasie, przyję* 
ła publiczność entuzjastycznie. Soła swo 
ją grą zadowoliła w zupełności, Do pau- 
zy gra była równorzędna, dopiero po | 
przerwie, inicjatywę przejmuje Soła i w 
krótkich odstępach czasu, uzyskuje 


przez swego najlepszego gracza Muszyń | 


„WYW 
Notatnik piłkarza 


ORA krakowskie, nienależące do- | 


tychczas do v u, jak; Zakrzowianka 
eeoa wiązek Strzelecki BEA 

— > wniosły podania do K. 
H P. aoa o przyjęcie ich do > RAA 

należy, że oba powyższe klu 
R ODYNA y już niejednokrotnie zawo 
dy (za zezwoleniem Związku), z krakow 
skiemi drużynami z wynikami dodat- 
niemi. 

Reprezentacja piłkarska Krakowa, 
która miała w dniu 15 października r.b. 
wyjechać do Morawskiej Ostrawy, — 
wskutek a finansowych — zre- 
zygnowała z 

Krakowski 7 Związek Piłki Nożnej, 
ke) ae zarządzenie swym sh 

om, by przy przyjmowaniu 
swych członków, względnie prz SE r 
sywamiu kart zgłoszeń, żądały ZĘ: w. 
osobistych, celem u ęcia później- 
szych ewentualnych omyłek, przy stwier 
dzeniu tożsamości gracza. 
+x 


Składki krakowskich klubów do Ki 
Z. O. P, Nsza IV kwartał ij przypa: | 
dają na dzień 1 listopada r. b, Krakow- | 
ski Związek przypomina tę drogą, wszy: , 
stkim zainteresowanym klubom, że nie- 
wpłacenie w terminie powyższej skład- 


ki, pociąga za sobą konsekwencje statu: ' 


towe, 

Ż. K. S. Makkabi, wniosła prośbę do 
KZOPN-u o zezwolenie na grę dla zdys- | 
i RE gracza Ferd. Osieka w 


reg i jutrzejszym z Gwiaz- 
En) i Polonią w ej 


Warszawie. 
Program przyjęcia 
ekspedycji czeskiej 


Zarząd PZPN-u ustalił już program 
przyjęcia ekspedycji czeskiej, która 
żieżdża do Warszawy w piątek. 

W sobotę goście czescy zwiedzą 
Centralny Instytut Wychowania Fiżycz 
nego na Bielanach oraz Wilanów. 
niedzielę w godzinach porannych dru- 


jo. Jedyną bram 
owy napastnik. 


lub (Bielsko) 


skiego ż rzutu wolni 
kę dla gości zdobył ś 


Ż.T.S.G. Kadimah 
2:1 (2: 


Ligi, zakończyły się ponownem zwycię- 
stwem białoniebieskich, h, 

Bramki dla Kadimahu zdobył Żarno 
wiecki, który tym razem grał, w ataku, 
dla gości strzelcem był lewy 4i 

a wyróżnienie zasługują: 
Asch i Żarnowiecki. Zaznaczyć nali eży, 
że Kadimah zwycięstwem tem zapewni: 
lfa sobie prowadzenie bez utraty punk= 
tów w mistrzostwie B. Ligi w Podokrę* 
| su Bielsko—Biała, 


go trzy bramki oraz jedną przeż Zie | 


Zawody powyższe o mistrzostwo B p 


Bert ergman, / 


PIERWSZY MILJON. 


oraa 


na Nr. 61.515 


225.000 zł. na Me 5.261 100.000 zł.na Ne107.462 


100.000 w wn 112.612 


15.000 w w » 33.687 


jak również wielka ilość wygranych po Zł. 20.000,- 15.000,. 10.000 itd. 
padły w szczęśliwej poeci 


W. KAFTAL i S-ka 


Kaiowice, św. sama i6 


Bydgoszcz 
Jagielońska 2 


Król-Huta 
Wolności 26 


Oddziały : 


Gdynia 
Plac Kaszubski 


Tarn.Góry 
Krakowska 7 


Zamówienia listowne załatwiamy odwrotnie. 


Łódź 
Piotrkowska 54 


Bielsko 
Wzgórze 21 


P.K.O. Nr. 304.761 
To też wszyscy grają u KAFTALA 


| KAFTAL io $ 


Losy i Klasy z8 Loterji są już do nabycia 


Wobec zmiany systemu gry ciągnienie avanne się już 19 paraten br 


Wielki konkurs sportowy "Era 


Wobec licznych zapytań kierowa* 
nych do redakcji w sprawie szczegółów 
naszego dorocznego Konkursu sporto- 
wego ogłaszamy poniżej jeszcze raz 
regulamin Radzimy. dokładnie przeczy- 
tać regulamin a niewątpliwie wszelkie 
niejasności zostańą usunięte. Oto regu- 
lamin końkursu: 

1) Prawo uczestniczenia w konkur- 
sie sportowym „Expressu będzie miał 
każdy z naszych Czytelników, który 
znajdzie się w posiadaniu 10 kuponów 
zwykłych oraz jednego kuponu głów- 
nego. 


Morawska Żupa Bokserska przygo- 
towiije się bardzo intensywnie do me- 
czów z bokserską reprezentacją Łodzi. 
Początkowo mecze miały się odbyć w 
|dniach 19 i 21 b. m 
| Tymczasem na wyrażne życzenie 
Zlina, gdzie ma się odbyć pierwsze spot 
kanie Morawy—Łódź. termin ten prze- 
sunięty został o Jeden dzień. Okręg ten 
bowiem dysponuje wolnym terminem 
jedynie 18 b. m. Drugi mecz odbędzie 
się w Brnie dnia 20 b. m. Morawska 
Żupa wyznaczyła ną dzień 13 b. m. eli- 
minacyjne walki, po których dopiero 
ustalone będą składy drużyn. 

Pięściarze łódzcy będą niezwykle 


W |gościnnie przyjęci, jako oficialni goście 


tutejszej rady miejskiej, o której puhar 


żyna czeska złoży wieniec na grobie | walczą. 


Nieznanego Żołnierza. Po zawodach u- 
rządza PZPN bankiet. 


Polski Związek Dziennikarzy 1 Pu- 
blicystów Sportowych pragnąc wyko- 
tzystać pobyt w Polsce dziennikarzy 


czeskich organizuje w sobotę wspólną je 


konferencję porozumiewawczą. 


Zniesienie 
zawieszenia 


Poznańskiego Okr. Zw, Piłki 
Nożnej 
Wobec wpłacenia Rebir Pozn. O.Z.L. 


większej części z. 
A alędam BE A, = Zarząd PZLA na 


ostatniem swem posiedzeniu zniósł za- j1, 53,2, 
A, 6|na. — 


wieszenie Zarządu Pozn. 
którem tò zawieszeniu swego czasu pi- 
saliśmy. 


tości finansowej! ski 1,38, 2) Podgórsi 


2) Po zebraniu 10 kuponów zwyk- 
ch i wypełnieniu kuponu głównego 
należy kupony te włożyć do koperty i 
zaadresować: Redakcja Expressu, Łódź, 
ul. Piotrkowska 49, Konkurs sportowy; 
Na kopercie należy nalepić znaczek, 
10-cio groszowy i napisać „ druk”: 

3) Ostateczny termin nadsyłania ku- 
ponów upływa w dniu 28 października 
o godz. 7-ej wieczór. Tyczy się to Czy- 
telników łódzkich którzy mogą kupony 
wrzucać bezpośrednio do skrzynki re- 
dakcyjnej, ul. Piotrkowska 49 w pod- 
wórzu. 


Występy bokserów polskich 


w Czechosłowacji i czesisicie w Polsce 


Na gościnie łodzian w Czechosło- 
wacji nie kończą się tegoroczne stosun- 
ki pięściarzy brneńskich z Polską. A. 
F. K. Żiżka wraz z Herosem, dwa naj- 
silniejsze kluby pięściarskie stolicy Mo- 
raw, z których Żiżka jest drużynowym 
mistrzem Moraw, wysyłają swój wspól 
ny zespół reprezentacyjny do Polski, 
2 grudnia stoczą rewanżo- 


i RRR dnia goście wal- 
czyć będa w Rudzie lub w Mysłowi- 
cach, a 4 gritdnia z Wawelem w Krako- 
wie. Zespół gości identyczny będzie z 
reprezentacja Brna. a czynione są sta- 
rania, aby Skrivanek i Ambroż swe 
przejściu do obozu zawodowców odło- 
żyli do 1 stycznia, aby mogli wziąć ti- 
dział w wyprawie na Śląsk 1-Kraków. 


Wyniki zawodów 
pływackich YMCA 


Odbyte ostatnio wewnętrzne zawo: 
siwa sekeji pływackiej Y.M.C. 
w Krakowie, dały następujące wyni- 
ki: — 
100 m. styl. SE Ash 1) Nagler 
1,17, 2) z: oł, 3) T 
2 Pow: 1) Bogda- 
n 


100 m. styl bony ów: 1) Gryglew- 
e 3) Tosiek. 

100 m. styl klas. pań: 1) Lubelska 
2) Najdrówna, 
100 m. styl. grzbiet. pań: 1) Trytków 


na 2,07. 


3 SE) grany 


Zawody kwalifika- 
cyjne 
Hakoah—Azotania 


W niedzielę, 15 b. m. o godz. 2.30, 
odbędą się na boisku Makkabi zawody 
kwalifikacyjne Hakoah—Azotanja (Ja- 
worzno). Hakoah, trudny do pokonania 
na własnym gruncie, będzie się musiał 
dobrze wysilić, by pokonać drużynę 
„| gości. 


. 
Mecz bokserski 
Sląsk—Kraków , 

Dnia 10 grudnia b. r. zostanie roze- 

w Krakowie aż wok td |] 

| mecz bokserski sk—Kraków. lask | 6 

wystawi najlepszy skład swej drużyny |2 


! reprezentacyjnej. 


Zapoznajmy się dokładnie z regulaminem konkursu 


Dla Czytelników zamiejscowych z 
całej Polski ważna będzie data stempla 
pocztowego, 

4) Listy, które nosić będą datę z 29 
października. nie będą brane wvrachubę. 

5) piysestwo przy, podziale. ta- 
gród będą mieli.ci uczestnicy konkursu 
którzy odpowiedzą trafnie na wszystkie 
trzy pytania. 

6) W wypadku o ile niedostateczna 
ilość uczestników konkursu odpowie 
trafnie na wszystkie pytania. pozostałe 
nagrody podzielone zostaną wśród tych, 
którzy dobrze odpowiedzą na dwa lub 
iedno pytanie. 

7) Losowanie nagród odbędzie się 
w obecności specjalnej komisji konkur- 
sowej, w skład której obok przedstawi- 
cieli redakcji Expressu wejdą repre- 
zentant Okręgowego Urzędu Wycho- 
wania Fizycznego oraz Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej. 

8) Każdy z Czytelników. Expressu 
może wysłać kilka odpowiedzi, z któ- 
rych każda winna zawierać 10 kuponów 
zwykłych oraz jeden kupon główny. 

Dodatkowo wyiaśniamy, że odpo- 
wiedzi nadsyłać będzie można już po- 
cząwszy od nadchodzącei soboty. Wo- 
bez ogromnego zainteresowania kon- 
kursem i celem ułatwienia nam pracy 
pożądane byłoby nawet, by ci z Czytel- 
ników, którzy iuż zebrali 10 kuponów 
zwykłych nie zwlekali z nadesłanie 
odpowiedzi, 
GWEMEDZES PEC a TIE CZA 

Jeden mecz ligowy 
odbędzie się w niedzielę 


W najbliższą niedzielę odbędzie się 
w Polsce jedyny mecz o mistrzostwo 
ligi. Mianowicie, za zgodą PZPN-u 0- 
kręgu krakowskiego i poznańskiego 
mecz Warta — Podgórze, który miał 
się odbyć w ubiegłą niedzielę, odbedzje 
się dopiero dnia 15 bm. w Poznaniu. 


LOGCOCOCOZZBERGEGH 


dający prawo uczestniczenia 
w konkursie sportowym 
Expresu llustrowanego 


OEZZOCGERRCI 


jej SISIele[eIe[ore] 


"PES 


R, 


TRYRTFR 
oTes o podpalenie Reichsiażu 


w Berli 


Rozprawa o podpalenie Reichstagu przeniesiona została z Lipska do Berlina i odbywa się w gmachu Reichstagu. Zdjęcie (naprawo) przedstawia moment 


Manewry Jesienna 
w Belgji 


przybycia oskarżonych pod silną eskortą do 


| 


W obecności belgijskiego następcy tru- , 


nu rozpoczęły się w Beerloo doroczne 

manewry armji belgijskiej. Zdjęcie 

przedstawia księcia Leopolda w roz- 
mowie z żołnierzami. 


Codzienna nowelka „Expressu 


Manhattan, 


Zdjęcie przedstawia olbrzymią dzielnicę drapaczy chmur w Nowym Yorku - 
Dzielnica ta, położona na półwyspie, mogła z powodu ograni- 


gmachu, zdjęcie (ualewo) — trybunał w chwili zaprzysiężenia berlińskich świadkó 


s> TITE: 

Rocznica założenia orga” 
mizacji 

miodziały włosłazi 


rzecia rocznica założenia faszystow- 
skiej organizacji młodzieży włoskiej 
„Balilla'* obchodzona była w Rzymie 


„niezwykle uroczyście. Zdjęcie przed- 
|stawia pochód z wielkim traktorem, 


czonego terenu rozbudować się nie wszerz, lecz jedynie wzwyż i dlatego ulice jużywanym na osuszonych przez Mus- 
i chodniki w Manhattan są stosunkowo wąskie. 


Romans Waælemigymy 


— Papo, to jest zupełnie wykluczo- 
ne. Jeśli kiedykolwiek wyjdę za mąż, 
to tylko za człowieka, którego poko- 
cham. 

— [ w sześć miesięcy później bę- 
dziesz chciała się rozwieść — uśmiech- 
nął się ironicznie ojciec. — Nie mam 
zbyt wielkiego przekonania do tych 
małżeństw z gorącej miłości. Pan Ra- 
Koff dziś przyjeżdża do Paryża. Uwa- 
żam. że lepszego męża dla ciebie nie 
znajdziemy, 

— A więc dlatego musimy iuż dziś 
opuścić tę piękną miejscowość — zawo 
łała oburzona Walentyna. — Nie, to 
jest doprawdy niesłychane. Nie znam 
tego człowieka, nigdy go nawet do tej 
pory nie widziałam, a ty mi każesz, 
bym została jego Żoną. 


— To już zostało postanowione, 
Bądź pewna, że wszystkie koleżanki 
będą ci zazdrościły. Pan Rakoff jest 


człowiekiem bardzo zamożnym i pod 


każdym względem powinien ci odpo- 
wiadać, zt 
Walentyna wybiegła z willi. Teraz 


już nia miała żadnej wątpliwości, że oj- 
ciec nie zrezygnuje ze swych planów. 
Postanowiła więc matychmiast uciec. 
Przecież nic innego jej nie pozostało. 
Przed willą stał ich samochód. 
Szofer widocznie w kuchni spoży- 
wał obiad. Walentyna skorzystała 
więc z jego nieobecności, wskoczyła 
do wozu i szybko odjechała. W tym 
momencie z jakiegoś sklepu wybiegł 
młody, elegancko ubrany nięż na. 
— Stać, panienko! zawolał 


— kaz. 
Co to ma znaczyć! Przecież to mój sa qancko ubrany meżc: 


Lecz Walentyna nie: usłyszała na- 
wet tego krzyku. 

Pędziła coraz szybciej, starając się 
jaknajprędzej wydostać z terenu miej- 
scowości zdrojowiskowej. y 

Młody mężczyzna rczumiał dosko- 
nale, że nie miał ani chwili do strace- 
nia. Skoczył do taksówki i kazał szo- 
ierowi, by pojechał w Ślad za jego wo- 
zem. 

Właściciel samochodu był zresztą 
przekonany, że wkrótce odzyska swój 
wóz. Miał bowiem tak mały zapas ben 
zyny, że dziewczyna wkrótce będzie 
musiała się zatrzymać, 

Walentyna przejechała jednak pięć 
kilometrów. 

Właśnie w chwili, gdy przejeżdżała 
przez sąsiednią miejscowość kąpielową 
auto nagle zatrzymało się. Powinna 
była wówczas skierować się do naj- 
bliższej stacji benzynowej. Nie uczy- 
niła jednak tego. 

Udała się natomiast do naibliższego 
ię p de) hotelu, i tam zajęła po- 
kój. 

Auto kazała odstawić do garażu. 

— W tym hotelu — pomyślała so- 
bie — wypocznę przynajmniej do rana. 
Przez ten czas namyślę się nad tem, co 
mam dalej robić. 

Lecz w kilkanaście minut później, 
gdy wypoczywała w wynajętym nume 
rze, ktoś energicznie zapukaś. 

— W imienin prawa, proszę 0two- 
rzyć! 

Walentyna oczywiście spełnila roz- 
Do pokoju wszedł młodv. ele- 
yzna. 

— Jestem funkcjonariuszem policji 


mochód! 


— powiedział . Z polecenia władz bę- 
dę zmuszony panią aresztować. Pani 
przywłaszczyła sobie samochód. 

— To kłamstwo — oburzyła się 
dziewczyna. — Przyjechałam ty wo- 
zem mojego ojca. 

Młody mężczyzna był święcie prze 
konany, że ma do czynienia z wyrafi- 
nowaną przestępczynią.  Sprowadził 
ją do garażu, gdzie stało auto. 

Tam jednak zrozumiał, że się omylił 
Dziewczyna z tak głębokiem przekona- 
niem tłumaczyła mu, że auto iej ojca 
iest łudząco podobne do wozu, którym 
przyjechała, że wreszcie jej uwie- 
rzył. 

Porozmawiali ze sobą dość długo i 
co najważniejsze, przypadli sobie do 
gustu. 

— l co teraz robić? spytał w 
pewnej chwik młody mężczyzna, u- 
śmiechając się do Walentyny.-—Powi- 
nienem właściwie zabrać panią do u- 
rzędu policyjnego. Trzeba przecież 
mimo wszystko wyjaśnić tę całą spra- 
Wẹ. 

— A może zostaniemy do jutra? — 
zaproponowała dziewczyna. Dziś 
moglibyśmy się w tym hotelu wesoło 
zabawić. Mam wrażenie, że ji pan 
chętnieby trochę potańczył, prawda? 

Projekt ten oczywiście został zrea- 
lizowany. 

Wieczorem w restauracji hotelowej 
bawiono się bardzo wesoło. 

Młody mężczyzna nie rozstawał się 
z Walentyną. Tańczyli przez cały wie 
czór. Gdy Walentyna po północy że- 
gnała się ze swym towarzyszem. po- 
wiedział jej: 

— Mam wrażenie. że będziemy się 
już, teraz częściej spotykali. Jutro ra- 
no zresztą pomówimy o tem szczegóło 
wiej, 

Walentyna nie miała nic przeciwko 


soliniego błotach Pontyjskich. 
hannar 


temu. Mimo, że jej nowy znajomy był 
tylko wywiadowcą policyjnym, nie 
wahałaby się ani chwili, gdyby jej za- 
proponował małżeństwo, 

Przecież to nie był jakiś Rakoft, 
który najpierw porozumiewał się z jej 
ojcem, a później dopiero pomyślał o 
tem, że j z nią trzeba zawrzeć znajo- 
mość. 

Gdy nazajutrz rano spotkała się z 
młodym mężczyzną, nie było już mo- 
wy o policji Walentyna postanowiła 
pojechać do Paryża. Nie ulegało bo- 
wiem wątpliwości, że w międzyczasie 
ojciec już opuścił miejscowość kąpielo- 
wą. W Paryżu rozmówi się z nim 
svczegółowo i oświadczy, że jeśli w 
dalszym ciągu będzie jej groził małżeń 
stwem z tym Rakoffem, to na zawsze 
porzuci dom rodzinny, 

Młody mężczyzna 
swe towarzystwo. 
cy wozem, który 
przywłaszczyła. 

A po drodze wyjaśniło 
stko. 

Rzekomy wywiadowca policyjąy 
okazał się w rzeczywistości właścicie- 
lem auta. 

A co najważniejsze był właśnie 
tym Rakoifem, który starał się o jej 
rękę, 

Najciekawsze, że j iemu nie wpadła 
do głowy, że czarującą towarzyszką, 
jest Walentyna, przyszła jego narze- 
czona. Podał się za wywiadowcę poli 
cyjnego tylko z tego powodu. że nie 
chciał się zwracać do władz i sam 
chciał przyłapać sprawczynię kradzie- 
ży wozu. 

Papa Walentyn nie miał już żad- 
nych trudności wt przeprowadzaniu 
swego planu. Po paru tygodniach Ra- 
koff ożenił się z Walentyną. 

Tłum. D. 


zaofiarował jej 
Pojechali do stoli- 
Walentyna sobie 


się wszy- 
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